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W ostatnich czasach coraz częściej zdarza
ją  się w publicystyce naszej spory na tem at py
tania: co jest, a co nie jest sprawą narodową, 
co leży w zakresie interesu narodowego, a co 
nie dotyczy wcale tej sfery? I  nie dziw. 
W obec faktu, że w życiu naszem publicznem 
kwestye socyalne coraz bardziej wysuwają się 
naprzód i coraz nowe powstają stronnictwa — 
nie na tle narodowem, ale na socyalnem, z na
tury rzeczy wynika konieczność ściślejszego o- 
kreślenia stosunku każdego stronnictwa z osobna 
— starego i nowego, do sprawy narodowej, któ
ra u nas dotąd niemal wyłącznie podstawę po
lityki krajowej stanowiła.

Dawniej poczytywali politycy nasi wszela
kich odcieni bezspornie interes narodowy za 
najwyższe prawo, któremu wszystkie interesy 
partyjne i klasowe powinne być podporządkowa
ne. Słusznie bowiem uważali czcigodnej pamięci 
posłowie Ziemiałkowski, Kraiński, Grocholski, 
Smolka, W aleryan Krzeczunowicz, Ludwik Skrzyń
ski, Smarzewski, Euzebiusz Gzerkawski i t. p., 
którzy kładli pierwsze podwaliny samorządu na
rodowego naszego kraju  i ciężkie staczali walki 
z potężnym i wszechwładnym już wówczas cen
tralizmem niemieckim o rozszerzenie praw  na
rodowych, że naród, pozbawiony samodzielności, 
na którego zagładę sprzysięgli się dzierzyciele 
największej potęgi materyalnej dzisiejszych cza
sów, musi nadewszystko cenić uznanie prawne, 
ugruntowanie i zabezpieczenie swoich praw  na
rodowych w ustawodawstwie i w życiu prakty 
cznem — w urzędzie, w szkole i t. d.

Ale nietylko na zewnątrz, w obec Niem
ców, wypadało nam walczyć o rozszerzenie praw 
narodowych i bronić zdobytych „koncesyj", lecz 
także i wewnątrz potrzeba było w uśpionych in
telektualnie masach ludowych świadomość naro
dową rozbudzić i rozwinąć, ażeby przy jakiejkol
wiek nieprzyjaznej nam zmianie systemu rządo
wego, w Austryi z pewnością możliwej, rząd 
nie-mógł rozstawiać po wsiach w art chłopskich 
do łapania „Polaków- , ani też żeby nie mogło 
powtórzyć się coś podobnego, jak  rzeź tarnow 
ska w roku 1846.

Wypadało więc bronić interesu narodowego 
na dwie strony, pracować nad budową samorzą
du narodowego, umacniać tę budowę i ubezpie
czać przeciwko atakom zewnętrznych i wewnę
trznych przeciwników.

Ten wzgląd wpłynął na wytworzenie się 
formuły o obowiązku „solidarności narodowej“ 
w działaniu politycznem reprezentacyi naszego 
krąju we W iedniu i w kraju. Ta zasada nie 
powstała od razu i nie wymyślili jej konserwa
tyści na to, aby , złapać" naiwnych demokratów 
w swoje sidła, jak teraz zapewnia Słowo Polskie. 
O nie! Historya wykaże kiedyś, iż dużą część

pracy około zorganizowania Koła polskiego w 
radzie państwa i w sejmie, tudzież krajowego 
komitetu przedwyborczego na fundamencie zasa
dy solidarności narodowej dokonali Ziemiałkow
ski, Zyblikiewicz i Euzebiusz Czerkawski •— lu 
dzie niewątpliwie postępowi i niewątpliwie także 
demokraci.

Słowo Polskie, broniąc samowolnej, bo na 
własną odpowiedzialność t. j. bez uchwały stron
nictwa dokonanej secesyi pp. Romanowicza i 
R ottera z krajowego komitetu centralnego tw ier
dzi, iż „nie jest prawdą, iżby interes narodowy 
mógł wymagać tego i mógł z tego odnosić po
żytek", że istnieje polski centralny komitet przed
wyborczy.

Zamiast odpowiadać na to gołosłowne 
twierdzenie, zapytamy tylko autora tego artyku
łu polemicznego czy mu wiadomo, jak  wygląda 
w Radzie państwa secesya posłów polskich z pod 
sztandaru solidarności narodowej. Ta trzynastka 
posłów, żrących się pomiędzy sobą i lżących 
swój kraj, z pewnością ani pożytku krajowi, ani 
honoru demokracyi polskiej nie przyniosła. I  je 
żeli pp. Romanowicz i Rotter liczą na to, iż Da
szyńskich, Stojałowskich, Stapińskich i t. p. 
gdy przymkną do nich przykryją swoim kapelu
szem, że porobią z nich takich doktrynerów, ja 
kimi są sami — to te nadzieje podobno ich 
zawiodą.

Solidarność sejmu z reprezentacyą kraju 
naszego w radzie państwa nie jest teoryą, ale 
stanowi kardynalny w arunek siły i powodzenia 
naszej polityki narodowej w Austryi. Lasser 
chciał tę solidarność Koła polskiego we Wiedniu 
z sejmem osłabić i rozerwać i w tym celu zniósł 
bezprawnie wybór posłów do rady państwa z 
sejmów.

Pogodziwszy się z faktem dokonanym, prze
chował jednak  kraj nasz jako dogmat nienaru
szalny zasadę solidarności Koła Polskiego na 
zewnątrz i Koła z sejmem w imię interesu na
rodowego. Ta solidarność czujnie przestrzegana 
przez sejm, zagwarantowana regulaminem Koła 
Polskiego w radzie państwa i regulaminem k ra
jowego komitetu wyborczego, obejmuje wszystkie 
sprawy, jakie tylko wymagają ustawodawczego 
załatwienia, gdyż w państwie w którem tyle 
walczy ze sobą antagonizmów narodowych, jak  
w Austryi, k a ż d a  s p r a w a  p r z y b i e r a  
z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e ,  s k u r o  t y l k o  
s t a n i e  s i ę  p r z e d m i o t e m  o b r a d  p a r 
l a m e n t a r n y c h .  Że tak jest, a nie inaczej, 
najlepszym tego dowodem jest fakt, iż skoro 
ostatnie wybory do rady państw a wydały grupki 
posłów, którzy zaczęli się kupić po za zwią
zkiem opartym na zasadzie solidarności narodo
wej, znaleźli się oni w tej sytuacyi, iż musieli 
albo głosować z wrogami swojego narodu, albo 
— jak to zwykle czynił poseł Bojko — musieli 
przed każdem głosowaniem zmykać na kurytarz, 
aby nie obciążać sum ienia!

Rozerwanie związku organicznego, jaki 
istnieje pomiędzy Kołem Polskiem w radzie pań

stw a i sejmem, a utrzymywanego tylko za po 
mocą zasady solidarności narodowej, zwichnęło
by całą politykę naszą narodową w Austryi: tak 
we W iedniu jak  i w sejmie — w o g ó l n o ś c i  i 
w s z c z e g ó ł a c h .

I  fałszem jest, jakoby solidarność narodo
wa ..zabijała" życie publiczne. Ona je ożywia, 
podnosi, uszlachetnia i czyni płodnem. Przeci
wnie zaś wprowadzanie w nasze życie publiczne 
rozterki klasowej, jako <L.ynnika kierującego — 
jak dotychczas przynajmniej, nie wydało pożyw
nych owoców.

Oparta na zasadzie solidarności narodowej 
nowa organizacya komitetu centralnego przed
wyborczego nie gwałci uprawnionych aspiracyj, 
żadnej klasy ludności ani żadnego stronnictwa, 
bo pozostawia wszystkim stronnictwom otwarte 
pole do działania rozwijania się — chociaż z tem 
jednem tylko zastrzeżeniem : o ile pozostają na 
gruncie zasady solidarności narodowej. Akcya 
wyborcza m a być zcentralizowaną. Każdy wy
bór m ają przeprowadzać czynniki miejscowe bez 
najmniejszej presyi komitetu centralnego zupeł
nie od niego niezależnie. I od ich dobrej woli 
tylko zależy, nadać mu charakter przez deklara- 
cyę kandydata, że poddaje się on zasadzie soli
darności narodowej, g d y  z r e s z t ą  p o z o s t a 
j e  k a ż d e m u  s t r o n n i c t w u ,  a w o b r ę b i e  
s t r o n n i c t w  n a r o d o w y c h  k a ż d e j  j e d 
n o s t c e  n a j z u p e ł n i e j s z a  s w o b o d a  
d z i a ł a n i a !

Jesteśmy odłamkiem nieszczęśliwego naro
du, tępionego na ogromnych obszarach Ojczyzny 
naszej z dziką zawziętością. W jednej dzielnicy 
mamy odrobinę swobody — i to niewiadomo na 
jak długo... I  zamiast trzymać się dalej w bra
terskiej łączności, aby skutecznie dźwigać się z 
nędzy i z ciemnoty, wzmacniać się materyalnie i 
intellektualnie, mamy gryźć się pomiędzy sobą o 
suchą kość klasowych antagonizmów?

O nie! K r a j  n a  t o  o d p o w i e :  n ie I ..

Dyplomatyczna i wojskowa akcya w C i i M
Lwów, 26 lipca.

Zajęcie Tientsinu przez m ocarstwa jest bar
dzo ciężkim ciosem dla Chińczyków. Mocarstwa 
zdobyły sobie podstawę operacyj i możliwość wy
głodzenia Pekinu i Chin północnych, ponieważ 
tak zwany wielki kanał cesarski, którym z pro- 
wincyj południowych nadchodzą dla północnych 
stron zapasy ryżu, tego głównego pożywienia 
Chińczyków, kończy się właśnie w Tientsinie. 
Poznali też zaufani w nowoczesną broń i musztrę 
Chińczycy, źe to przecie nie przelewki wojna z 
mocarstwami. A nadto częścią zburzony, częścią 
zajęty został przez wojska mocarstw główny ar
senał Chińczyków i tej straty powetować nie 
zdołają.

W tych okolicznościach najpilniejszem za
daniem mocarstw jest wyruszyć ku Pekinowi.

Dzisiaj też donoszą, że pochód ten ma być przy
spieszony i pocznie się już d. 30 hm. Ależ ten 
termin jeszcze przed tygodniem stawiano ! I rzecz 
szczególna, akcyę militarną przedstawiają sobie 
powszechnie jako daleko łatwiejszą od dyploma
tycznej. W londyńskiej Kronice Finansowej były 
poseł Niemiec w Pekinie p. Brandt przedstawia 
p o ł o ż e n i e  w świetle arcypesymistycznem.

Powiada więc, źe R o s y  a pod pretekstem, 
iż musi chronić swoje koleje na północy Chin, 
nie wystąpi w Tientsinie z siłą odpowiednią, i 
wkrótce się wycofa politycznie, ho też nie potrze
buje się natężać dla opanowania kwaśnego jeszcze o- 
wocu, skoro jest pewną, że dojrzawszy, sam mu w 
ręce wpadnie. We F r a n c y  i liczne odzywają 
się głosy, że polem interesów francuskich są 
właściwie Chiny południowe. A n g l i a  może z 
Indyj ściągnąć tylko bardzo słabe siły, a wcale 
żadnych z Afryki południowej.

A m e r y k a  trzyma się polityki wolnej reki. 
Czego chce Japonia, niewiadomo. Gdy nadciągną 
do Chin posiłki niemieckie, będą N i e m c y  po
siadały zanadto wojska do odgrywania drugiej, 
a zamało do pierwszej roli, 5000 osady okręto
wej i 5000 wojska lądowego uczyniłoby militarną 
i polityczną sytuacyę Niemiec mniej wybitną, ale 
teź mniej niebezpiczną — bo łatwiej wysłać 20.000 
wojska niż wycofać. Jakoż głównem zadaniem 
dyplomacyi będzie możliwość wycofania s ię ; 
o to zaś, aby się to stało z honorem, już się po
starają oficerowie i żołnierze.

Słychać jednak, że ces. Wilhelm dlatego 
chce nawet 30.000 wojska wyprawić do Chin, 
aby samosóh „zrobić porządek" w Pekinie w ra 
zie, gdyby się mocarstwa od tego uchylały.

P. Brandt bawi obecnie w Petersburgu i w 
rozmowie z naczelnym redaktorem Herolda, pi
sma używanego czasami do posług przez gabinet 
petersburski, zapewniał, iż „Niemcy zupełnie się 
na to godzą, aby Rosya zajęła w Chinach sta
nowisko górujące i że im jak  też właśnie Ro- 
syi jak  najwięcej na tem zależy, aby się pacyfi- 
kacya Chin coprędzej udała." P. Brandt nie sądzi, 
iżby wojna długo trwała, ale juścić zaraz, po 
zdobyciu Tientsinu trzeba z całą wystąpić ener
gią — obecne siły mocarstw wystarczą do ofen- 
zywy przeciw Pekinowi, a im dłużej zwlekać się 
będzie, tem więcej rozszerzy sią powstanie ku 
południowi Chin.

Tymczasem przychodzi już do zatargów w 
łonie sprzymierzeńców. Rosyanie zagarnęli, jak 
wiadomo, pod swój zarząd kolej z Taku do Tient
sinu, gdy tymczasem prawo do tego zarządu 
m ają właściwie Anglicy. Ale, jak  donosi komu
nikat londyńskiego „B iura R eutera", domagają 
się Rozyanie „kontroli" nad całą koleją aż do 
Pekinu, dopóki jej nie oddadzą Chińczykom — 
czemu tem bardziej przeciwić się muszą Anglicy. 
Ponadto starają się Francuzi o .kontrolę" nad 
żeglugą na rzece Peiho, tak iż w ręce dwu- 
przymierza wpadłaby i lądowa i wodna droga do 
Pekinu.

Pretensyi Francuzów jeszcze bardziej prze-

ciwią się Anglicy. A jeżeli komunikat podaje- 
„albowiem koncesye te na rzecz Rosyan i F ran
cuzów utrudniałyby w wysokim stopniu operacye 
wojsk angielskich" — znaczy to nie mniej nie 
więcej, tylko źe Anglicy gotowi na lądzie i mo
rzu usunąć się od militarnej akcyi mocarstw. 
W innym czasie zatarg przybrałby ostre roz
miary, bo juścić Wielka Brytania nie może do
zwolić, aby ją  wyrzucono z tak ważnych wpły
wów w Chinach, aby ją  tak dalece poniżono w 
oczach żółtej rasy.

Tak więc do gruntownego „finalnego roz
wiązania problematu chińskiego, “ tj. do rozbioru 
Chin, o którym Europa po cichu marzyła, nie 
przyjdzie. Trudności są niepokonalne, myśl tę 
muszą mocarstwa wykreślić ze swego programu 
i poprzestać na tym, do którego jedynie publi
cznie się przyznawały, tj. na zachowaniu status 
quo. Anglia, Rosya, Francya, Niemcy będą za
wsze stały jedną siopą w^Chinach i porówno z 
Japonią i Ameryuą będą usiłowały utrzymać się 
przy nieograniczonym zbycie swoich towarów. 
Przez to jednak nadal będą trwały powody do 
wzajemnego antagonizmu mocarstw jak i do nie- 
ści Chińczyków.

Mocarstwa zadowolą się, jeżeli dojdą do 
jakiej takiej ugody z Chinami, któraby o ile mo
żności zapobiegła takim jak  teraźniejsze okro- 
pieństwom. Juścić jednak Chińczycy poczuli się 
na siłach ; moc i dzielność, z jaką bronili Tientsi
nu, wprawiła przeciwników w zdumienie. Więc 
też pytanie, czy zechcą Chińczycy bez twardych 
a długich walk wrogom swoim nadaPpozwolić 
dotychczasowej swobody handlowej i misyonar- 
skiej, czy zechcą pozostawić „otwarte wrota" do 
wszystkich części swego państwa.

I wobec tej kwestyi na drugi plan schodzi 
sprawa ekspiacyi. Ta jest rzeczą ogólną cywihza- 
cyi i ludzkości, na której wszystkim mocarstwom 
porówno zależy.

Ale w sprawie pozycyj terytoryalnych 
handlowych nie są  mocarstwa w równej mierze 
zainteresowane, tylko wedle rozległości i w ażno
ści swoich przedsięwziąć terytoryalnych i han
dlowych. Którą to różnicą już się uwydatnia 
rozmaity udział państw w imprezie militarnej. 
Bez zmowy i umowy Japonia, Rosya i Anglia, 
co do wystawionych sił stanęły na pierwszem, 
Francya i Ameryka na drugiem, Austrya i Wło
chy na trzeciem, a Holandya na ostatniem miej
scu. Obecnie także Belgia, grubemi kapitałami 
zaangażowana w Chinach, myśli wyprawić do 
Chin 2.000 wojska.

Jeżeli już dotychczasowe doświadczenia, to 
jeszcze bardziej historye dzisiejsze pouczają, że 
impreza w Chinach jest dla każdego mocarstwa 
aw anturą, której początek naznaczyć i zrazu nią 
pokierować można, ale niepodobna z góry obli
czyć, jak  się ona skończy. Trzeba rozważyć, co 
Lihungczang oświadczył w Szangaju korespon
dentowi Timesa, a co poprostu znaczy, że Chiny 
żadnego; nie zapłacą odszkodowania a dalszych 
zaborów terytoryalnych nie dopuszczą. A snać

Z A  S Ł A W Ą
z angielskiego

uaplsał M. E. Francis.

(Ciąg dalszy)

~  W idział i to także, jakeśmy zmieniały 
rę awiczki. Obserwował nas, widziałam jak  się 
usnuec^ schowawszy głowę za gazetę.

wiedziała ~  Pf
Croft uczuł p„dw ‘i ‘f 'juwojnie całą niegodziwosć swego
mimowolnego przewinjenia a  gdyby jeszcze 
wiedziały, że rozumiał ich m że dowiedział
się nawet o tej jedynej jedwabnej pocerowanej 
spódniczce!

Irma niecierpliwie wzruszając ramionami, 
uspokoiła się wreszcie w SWoim kącikU) a Croft
chcąc przerwać niemiłe miiczenie usiłował za 
wiązać jakąś rozmowę z Martą. Odpowiadała
uprzejmie, ale trochę z roztargnieniem, nie mo
gąc ukryć pewnego niepokoju, malującego się w 
jej rysach, który go coraz bardziej wzruszał. 
Gdyby mógł przynajmniej zapewnić je , że za nic 
1 nikomu na świecie nie wyda ich tajemnic — 

' ale eóż? Konwenanse czyniły naturalnie niemo- 
Biwem takie zapewnienie.

2  rozmowy obu panien dowiedział się, źe 
Są od niedawna w Anglii, żyją w Londynie, ’zna- 

pobieżni® lady Maryę Braken i zam ierzają 0- 
^ ecnie Zabawić mniej więcej tydzień w Braken-

— Moja ciotka urządza zapewne jedną ze 
swoich zwykłych zabaw dohroczynnych nie pra- 
w daż? — zapytał półgłosem. Zabawy te są wła
ściwie postrachem dla wszystkich. Czy nie wie 
pani przypadkiem, na jaki cel urządza się obe
cna zabaw a? Czy nie będzie to na założenie ja 
kiego wzorowego szpitala, albo szkółki w ie
czornej ?

— Nie wiem doprawdy — odpowiedziała, 
wzruszając ramionami i uśmiechając się Marta, 
słodki uśmiech, ale nie tak  olśniewający jak  u 
jej towarzyszki i siostry. Twarzyczka jej nie j a 
śniała tak jak  Irmy. Croft dostrzegł przytem, że 
oczy miała zamyślone i smutne. Czy nie śmiały 
się nigdy? rozmy lał. Czemby mogły być owe 
tajemnicze istotki ? Nazwały się artystkami, ale 
na świecie są rozmaite rodzaje sztuki. Byłyżby 
one aktorkami ? Odrzucił tę myśl, chociaż wie
dział, że w programie lady Maryi mieścił się też 
jakiś utwór sceniczny. Był tam przecież i kon
cert obiecany, może to w  nim obie panny mają 
wziąć udział.

— Sądzę, że we środę będziemy mieli kon
cert — powiedział na los szczęścia, zwracając 
się tym razem do młodszej z sióstr. Cieszę się 
już teraz z tego.

— Zam iast odpowiedzi, Irm a zerwała się 
klasnąw szy w ręce i zawołała :

— Ach moja Cremona! M arto! Marto! 
Pew nie ją  zostaw iłaś! A ch ! już teraz nic mi 
nie pozostaje jak  umrzeć. Łzy trysnęły z jej oczu 
i z rozpaczą załamywała ręce.

— Nie, nie, ależ jest w bezpiecznem scho
waniu — zapewniała Marta, sam a widziałam, 
jak ją  służący przyniósł. Musi tu gdzieś być.

Irma rzuciła się na pakunki spiętrzone w 
przeciwnym kącie wozu, przebierała w nich

rozpaczliwie szukając Cremony. Strąciła przy 
tem na podłogę Crofta torbę z nabojami i wę
dkę na ryby.

— Cóż to się stało — zawołał zdumiony i 
zaniepokojony sir John, nie zrozumiał bowiem 
dokładnie wszystkich skarg Irmy.

— Siostra nie może znaleźć swoich skrzy
piec — tłómaczyła Marta, p r a w ie  tak samo prze
rażona jak Irm a. Ja  wiem z całą pewnością, ż 
służący je niósł, ale może je umieścił na koźle?

— Na koźle! zawołała — Irm a z gniewem 
i żalem. Spuściła w okamgnieniu okno i zawo
łała na woźnicę, żeby powstrzymał konie.

Na chwilę zapanowało ogólne zamieszanie, 
aż nareszcie znaleziono ukryty skarb, spoczywa
jący bezpiecznie w zagłębieniu kozła, gdzie go 
Dick umieścił, ażeby w powozie zrobić więcej 
miejsca swemu panu i jego rzeczom.

— Proszę mi je zaraz tu p o d ać ! — zawo
łała Irma zdławionym głosem, oczy jej oblewały 
się gorącymi łzami, a twarzyczka mocno po
bladła.

Dick niezmiernie zdziwiony wstąpił na ko
zioł i podał stam tąd przez okno dość małe, czar
ne, zniszczone pudło. Sir John spojrzał na niego 
z niechęcią, a następnie przeprosił swe towa
rzyszki za samowolę swego służącego.

M arta odpowiedziała mu uprzejmie, źe nii 
się przecież nie stało, Irma zaś udała ne prze
prosin nie słyszy. Siedziała, przyciskając do łona 
stare, zniszczone pudełko i całując je od czasu
do czasu z czułością.

Niedługo po tem zajściu zajechali przez 
drewnianą, czarno i biało pomalowaną bramę, 
między liczne zabudowania folwarczne.

-  Jakby jakie przedsiębiorstwo pogrzebo
we, nie praw da? — zapytał sir John kolor

czarny z białym jest naszą rodzinną barwą. Otóż 
moja ciotka ma jakieś szczególne upodobanie 
przyozdabiania całej swojej posiadłości tymi ko
lorami.

Marta uśmiechnęła się, a sir John dostrzegł, 
że była bardzo bladą, ręce złożone na kolanach, 
mocno drżały. Usiłował uspokoić to widoczne 
rozdrażnienie panienki wesołem opowiadaniem, 
nie wymagającem żadnej od słuchacza odpo
wiedzi.

Jechali właśnie długą aleją, u ętą po obu 
stronach w parkan z czarno-białymi słupami. 
Minęli wkrótce tak samo pomalowany domek 
odźwiernego i zatrzymali się wreszcie przed 
czarno-białą bram ą olbrzymiego domostwa.

Croft pomagając swoim towarzyszkom wy
siąść, zauważył z litością, że starsza mocno 
drżała i zaledwie była w Btanie utrzymać się na 
nogach, Irm a natom iast wyglądała obojętnie. 
Trzymała jak dawniej oburącz swoje skrzypce, 
chociaż służący chciał je  wraz z pakunkami za
brać.

Wprowadzono ich do biblioteki, gdzie lady 
Marya Broken siedziała w towarzystwie gości 
swoich przy herbacie.

Była to słuszna, w starszym  już wieku ko
bieta, ubrana w czarny, koronkowy c/epeczek.

— A, przyjechałeś — zawołała do swego 
siostrzeńca, w itając go dobrotliwie przyj aznem 
skinieniem. Potem zwróciła się do- I r m y :  Cze
mu pani nie zostawiłaś w przedsionku swoich 
skrzypiec ?

-  W olałam je  tu przynieść — odpowie
działa Irma, wyglądająca jak m ała rusałka mię
dzy tymi okazałemi pan iam i obecnymi w biblio
tece. -  Jeszcze by je  kto p o p su ł! 'b o  ludzie nie 
umieją się z nimi obchodzić delikatnie.

Dobrze, proszę tylko nie stroić ich w 
tym pokoju — odpowiedziała lady — nie mogę 
znieść tego.

Zaprosiła je do stołu, mówiąc : Jestem prze
konaną, że jesteście zmęczone i nie odmówicie 
filiżanki herbaty.

lim a usiadła natychmiast, na tuż obok sto- 
jącem krześle, M arta zaś nie dostrzegłszy żadne
go siedzenia wolnego, stanęła zmięszana obok 
siostry.

- -  Nie masz pani krzesła — zawołała go
spodyni, nadchodząc z dwiema filiżankami h e r
baty. — W stań Rozemundo i podaj swoje krze
sło pannie Kostolicz. Tyś pewnie dziś nie prze 
bywała długiej podróży jak ona.

Rozamunda, słuszna, wiotka blondynka, o 
pięknej ale malowanej twarzyczce, powstała po
woli z krzesła i objąwszy obie siostry nieco zdzi- 
wionem a zarazem ciekawem spojrzeniem, od
wróciła się wreszcie do swego towarzystwa, koń
cząc rozpoczętą rozmowę.

Marta usiadła, a sir John przysuwając swo
im towarzyszkom podróży chleb z masłem 
ciastka, ujrzał jak  gorący rumieniec oblał bladą 
przedtem twarzyczkę Marty, a delikatne rysy 
przybrały wyraz stanowczy. Widocznie odzy
skała przytomność, bo odpowiadała uprzejmie 
spokojnie, na jego ugrzecznione uwagi, do któ
rych czuł się zobowiązanym.

  Czy nie potrafię namówić pani do po
wierzenia swoich skrzypiec, przynajmniej na czas, 
aż pani herbatę wypije — zapytał Irmy.

(C. d. n.)

Na sezon wiosenny i letni Voile, W kale, Satyny n̂ajmodniejsze W lillfil PlflCS
MIKOŁAJ LUDWIG

L w ów  p lac H aryaek l I. S.



GAZETA NARODOWA z  Piątku dnia 27 Lipca 1900. Nr. 205.
Lihungczang był inspiratorem dzisiejszego ruchu 
chińskiego i po wybuchu usunął się od udziału 
w tej akcyi — ale obecnie sądzi, że przyszedł 
na niego czas do działania.

Ogólny stan rzeczy zapowiada, że w po
chodzie na Pekin napotkają m ocarstw a na opór 
namiętny. Sprzymierzeni muszą tedy wystawić 
silny korpus z odpowiedniemi pomocami, jakiemi 
są zapasy amunicyi, podwody, m ateryał na tele
grafy, mosty, okopy itd. Liczbą Chińczycy prze
ważają, wyprawa przeto musi być doskonale 
przygotowaną, mieć dobry punkt oparcia i plan 
odpowiedni. Przedewszystkiem zaś musi to być 
arm ia jedna, a nie zbieranina luźnych oddziałów. 
Musi być jeden wódz naczelny, a podwładni wo
dzowie muszą go słuchać. Dotychczas ani słychu, 
iżby m ocarstw a już wybrały naczelnego wodza, 
chociaż tą  głównie sprawą obecnie zajmują się 
gabinety.

listy z letnich siedzib.
Zakopane 23 lipca.

Znany wierszyk Pola o chwaleniu rzeczy 
obcych, a nieznajomości sw oich, pokrywa się ple
śnią. Przynajmniej w Zakopanem trzeba mu od 
mówić wszelkiej aktualności. Nieboszczyk Pol, 
gdyby chciał być sprawiedliwym, powinien był 
zam iast swego rymowanego aktu oskarżenia na- 
p s a ć — bodaj prozą — coś o zacofaniu, w jakiem  
tonęły te „swoje" rzeczy, których sięgnie znało. 
Dziś jeszcze do przeważnej liczby zdrojowisk ga
licyjskich nie m a dojazdu koleją, a cóż dziwne
go, że ludzie chorzy obaw iają się owych sła
wnych dróg galicyjskich, trzęsących żydowskich 
fiakrów, słoty itp. wątpliwych rozkoszy, związa
nych z podróżą kołową. Jak  wprost niesłychanie 
wpływa kolej na wzrost frekwencyi, o tem prze
konywa właśnie Zakopane, które ogromnymi kro
kami zbliża się do typu zachodnio-europejskich 
uzdrowisk. Zakopane miało przed rokiem od sty
cznia do tej pory 1400 osób — w roku bieżącym 
2700, a jeżeliby powszechna opinia, że buans 
całoroczny zamknięty zostanie cyfrą 10.000 ku- 
racyuszów, okazała się nawet zbyt różową, to w 
każdym razie daje ona miarę niezwykłego i ra 
ptownego przyrostu gości — który się zawdzięcza 
puszczeniu pierwszej lokomotywy w Tatry.

W tej chwili Zakopane stoi „u szczytu se
zonu" i ma tyle powabu, tyle przepychu, że 
chciałoby się z niego wcale nie wyjeżdżać. T a
try zaroiły się od turystów, których pełno nad 
Morskiem Okiem, w Kościeliskiej dolinie, w S trą- 
żyskach, na Giewoncie i daleko ku Węgrom, mi
mo to jednak Zakopanemu zostaje codziennie je 
szcze takie mnóstwo publiczności, że na corsach 
tutejszych ma się wrażenie, jakby się było dale
ko stąd, na bruku dużego m iasta Z wybitnych 
osób baw ią w Zakopanem : Julian Dunajewski, 
Piotr Chmielowski, Sienkiewicz, prof. Piekosiń- 
ski z Krakowa, Stanisław  W itkiewicz, redaktor 
Tadeusz Czapelski, a bawili k ró tk o : minister P ię
tak, prof. Lutosławski.

Ogniskiem życia towarzyskiego jest natu
ralnie, jak  zawsze zakład dra Chramca, z któ
rym trudno konkurować, bo jestto największy 
zakład leczniczy nietylko w Zakopanem, ale bo
daj w całej Polsce. W tej chwili „stoi u Chram
ca" 250 osób, a łatwo domyśleć się jak  ogromny 
musi być aparat, który taką liczbę osób ma po
mieścić, wyżywić, bawić i leczyć. To też do wzo
rowego prowadzenia takiej machiny trzeba nie- 
lada dłoni — a taką dłoń „nielada" ma właśnie 
dr. Chramiec, który w osobie swojej łączy zale
ty doskonałego lekarza, sprężystego adm inistra
tora, nieocenionego towarzysza i serdecznego 
człowieka. Nic dziwnego, że mu się powodzi jak 
nikomu w Zakopanem. A kuracyusze tak lubią 
swego „dyrektora", że gdyby im nawet nie po- 
rnogała znakomita hydropatya i idealnie czyste 
powietrze, toby przychodzili do zdrowia z tego 
jedynie powodu, żeby go nie martwić.

Bieżący sezon przyniósł w zakładzie nowość 
niepospolitą, mianowicie: elektryczne oświetlenie. 
W całym głównym gmachu od frontu, w prze
ślicznym domu pod Matką Boską, który należy 
do pereł architektury zakopańskiej, w pawilonie 
hydropatycznym — wszędzie z wielkim nakładem 
pieniężnym zabłysły żarowe lampki, a nad prze
pysznym parkiem zakładowym, obejmującym 7 i 
pół.m orga obszaru i nad ulicą od frontu zawi
sły wielkie „słońca elektryczne" — od których 
białego światła, robi się jasność wprost dzienna. 
Elektryczność okazała się środkiem kuracyjnym
nietylko wtedy gdy dr. Chramiec aplikuje ją  w 
swoim wspaniałym gabinecie, zupełnie stylowym, 
ale — nawet, gdy się ją  daje w formie światła. 
To fakt, że razem z nowem oświetleniem przybyło 
hum oru i werwy. Ostatni „reunion“ odbyty w
sali pysznie oświetlonej małemi lampami w
kształcie rozetek, dostarczył na to dowodu. Tań
czono jak  w karnawale!...

Zakopane zyskało dużo przez zaprowadzenie 
światła elektrycznego u d ra Chramca, bo olbrzy
mia część Chramcówek została oświetloną jego 
prywatnym  kosztem, ale też i w rozwoju zak ła
du jest to etap niepośledni. Kuracyusze zimowi 
nie mogli otrzym ać przyjemniejszego podarku.

Pani Draga.
Lwów d. 26 lipca.

Z Belgradu donoszą następujące szczegóły 
o pani Dradze Maszinowej, narzeczonej serbskie
go króla Aleksandra :

Pani Maszinowa pochodzi z rodu wojewó
dzkiego wprawdzie, ale niezbyt sławnego. Ojciec 
jej niczem się nie odznaczył, a tylko dziad za 
Miłosza serbskiego położył pewne zasługi około 
Serbii.

Pani Draga w ciągu ostatnich kilku lat 
obracała się w Belgradzie w najlepszych tow a
rzystwach. Przyjm owała w swoich salonach naj
wyższe sfery. Praw ie cały też korpus dyplomaty
czny belgradzki należał do jej towarzystwa. W i
zyty posłów nie były w domu pani Dragi rzad
kimi, z łaski, lecz przeciwnie punktualnie co śro
dy i soboty na jou r fixe’y pięknej wdówki dążyli 
dyplomaci naw et z żonami tem regularniej, że 
gospodyni, dobrze znając język francuski i będąc 
umysłem bystrym, umiała prowadzić ożywioną a 
zajm ującą konwersacyę. Przyjęcia te trwały też 
po kilka godzin.

W salonach pani Dragi nierzadko też pro
wadzono rozmowy polityczne, a w takich razach 
dyplomaci zawsze mieli sposobność podziwiać 
doskonałe informacye inteligentnej pani domu.

Niewiadomo napewne, czy królowa Natalia 
forytowała stosunki swego syna z panią Dragą, 
czy nie. Wtajemniczeni utrzymują, że tak nie 
było i że to nieprawda Przytaczają na dowód 
tego fakt, iż skoro tylko wzięto na języki króla 
Aleksandra i piękną wdówkę, a królowa Natalia 
która pod ten czas przebywała w Belgradzie, 
dowiedziała się o tem, natychm iast uwolniła pa
nią Maszinowę od obowiązków damy swego 
dworu.

Niestety, nie przerwało to miłości króla do 
pięknej wdówki, a przeciwnie zdawało się, że po 
tym fakcie węzły łączące króla ze swą poddanką 
jeszcze się zacieśniły.

Koła dworskie, urzędowe i wogóle tak 
zwane po dziennikarsku poważne ani na chwilę 
nie przypuszczały, aby naprawdę mogło przyjść 
do ślubu króla z panią Dragą, ale mimo to cią
gle i uparcie nalegały na niego, aby już raz 
zakończył życie kawalerskie i założył ognisko 
rodzinne. Szukano mu ustawicznie żony nie tu 
to tam. Króla niecierpliwiło to i ile razy kto mu 
próbował poddać myśl ożenienia się, zawsze mó
wił: dajcie mi z tem pokój !

Prezes dawniejszego gabinetu Zimicz, który 
był długie lata w W iedniu posłem serbskim, 
próbował swatać króla Aleksandra z księżniczką 
Ksenią Czarnogórską, ale król Milan, który się 
podówczas przeniósł był z Paryża do Wiednia 
oparł się temu projektowi jak  najmocniej i o- 
św iadczył: dopóki ja  żyję, nic z tego nie będzie, 
bo przecie jestem ojcem i miałbym w tej spra
wie także coś do powiedzenia.

Nie m a jeszcze roku, jak  król Aleksander 
dla pani Dragi kupił dom położony tuż koło pa
łacu królewskiego i kazał go urządzić z komfor
tem prawdziwie „fin de siecle". Zimę ostatnią 
spędził król w Meranie, a i pana Draga tam w 
tym czasie bawiła i mieszkała w pobliżu willi 
królew skiej,

Ciekawą jest odpowiedź, jaką raz dała pa
ni Draga pewnemu dyplomacie, który ją  teraz 
podał do publicznej wiadomości. Było to miano
wicie w chwili, kiedy powszechnie mówiono, że 
król ożeni się z swoją kuzynką, 17-letnią śliczną 
panną Konstanty no wiczówną, córką pułkownika 
Konstantynowicza, wuja Milanowego. W salonie 
pani Dragi rozmawiano też oczywiście o tem, a 
obecny tam wówczas wspomniany dyplomata z 
Wiednia zapytał gospodynię domu, co o tem my
śli. Na to pani Draga odparła żyw o: o nie. król 
się nie ożeni z żadną Serbką — tylko z cudzo
ziemką.

A przecież chce się ożenić z Serbką.
Pani Draga od lat 13 t. j. od chwili śm ier

ci swego męża pobiera z kasy rządowej pensyi 
wdowiej 65 franków. Nim została damą dworu 
królowej Natalii, było bardzo krucho z je j fi
nansami. W ostatnich latach jest oczywiście już 
inaczej.

Wychodzący w Nowym Sadzie (Neusatz) 
serbski dziennik ogłasza z Belgradu następujące 

szczegóły, dotyczące zaręczyn króla A leksandra: 
Gdy ministrowie widzieli, że nie potrafią nakło 
nić króla do zaniechania powziętego zam iaru za
ręczenia się z p. Maszinową wezwali na pomoc 
metropolitę Innocentego, który upadł przed kró
lem na kolana i błagał go ze złożonemi rękoma, 
aby porzu<Sł powzięty zamiar. Na to oświadczył 
król Aleksander : „To niemożliwe. Jeszcze dziś
muszą być moje zaręczyny ogłoszone w dzienni
ku urzędowym, a i ślub musi nastąpić o ile mo
żności jak najprędzej, gdyż nie chsę, aby dziecko 
moje przyszło na świat po za moim domem". 
Na to podało się ministerstwo do dymisyi.

K R O N I K A .
Ltoów, dnia 26 Lipca.

Ze sfe r Sadowych. Lwowski wyższy sąd 
krajowy przeniósł ofieyałów kancelaryjnych: J .  
Turka z Kozowy do sądu krajowego lwowskiego, 
W. Baziaka z Brzeżan do Złoczowa, K. Żerebe- 
ckiego z Wojniłowa do Stanisławowa, L. Szczer- 
bińskiego z Jaworowa do Złoczowa, Ed. Truczkę 
ze Starej Soli do Stryja, J. Teliszczuka z Bu- 
dzanowa do Kołomyi, A. Mezerę z Rawę do wyż
szego sądu lwowskiego, S. Domrazka z Wiśniow- 
czyka do Bursztyna, W . Schetynę z Zabłotowa 
do Tarnopola, S. Halkę z Cieszanowa do sądu 
krajowego lwowskiego, W. Floręckiego z Luba
czowa do Stanisławowa, B. Bieleckiego z Dro
hobycza do Stryja, M. Kleinkopfa z Kołomyi do 
sądu krajowego lwowskiego, J. Jakubowskiego z 
Kom arna do Drohobycza, Al. Dzióbę z Radymna 
do Brzeżan, Fr. Stenitschkę z Birczy do Sądo
wej Wiszni, J. Delawskiego z Kulikowa do S try
ja , M. Witkowickiego z Podhajec do Skolego i 
H. Hirschberga z Czortkowa do Kołomyi dalej 
kancelistów sądowych: M. Stanisława Seńkow- 
skiego z Żydaczowa do Sambora, S. Izraelowi- 
cza z Brzozowa do Przemyśla, D. Fischlera z 
Bóbrki do Sambora, J. Bulgiewicza z Rymano
w a do Sanoka, S. Skulskiego z Podhajec do 
Gródka, R. Tkaczkiewicza z Zaleszczyk do Hali
cza, F. Greenfielda z Podhajec do Stanisławo
wa, Sz. Radziewicz-Winnickiego z Podbuża do 
Łąki, J .  Boronia z Mikuliniec do Kossowa, M. 
Kadabiańskiego z Ottyni do Delatyna, E. Engla 
z Sądowej Wiszni do Przemyśla, R- Lewickiego 
z Peczeniżyna do Podhajec, J. Czabana z Grzy-

małowa do Sokala, W. Malinowskiego z Janowa 
do Sanoka, K. Boj akowskiego z Zaleszczyk do 
Czortkowa, F r. Kucharskiego z Obertyna do Ko
łomyi. J. Szusta ze Śniatyna do Delatyna, Wł. 
Kozorisa z Bursztyna do Kałusza, M. Mocha 
z Radymna do Brzeżan, M. Łabowicza z Łopa- 
tyna do Podbuża, J. Burgmana z Bursztyna do 
Storożyńca, J. Salangę z Kossowa do Trembowli, 
L. Halkę z Wiśniowczyka do Bohorodczan, Ad. 
Stefanowa z Łąki do Zabłotowa, J. Mianowskie
go z Zabłotowa do Stanisławowa, B. Kopciucha 
z Lutowisk do Bóbrki, J. Szczudłowskiego ze 
Skałatu do Bursztyna, W iktora Miśniakiewicza 
z Uhnowa do Birczy, Franciszka Stebelskiego 
z Bóbrki do Rożniatowa, Kazimierza Michałow
skiego z Rawy do Wojniłowa, Antoniego Szcze- 
blowskiego z Rymanowa do wyższego sądu lwow
skiego, Sz Hirscha z Sołotwiny do Mościsk, J. 
Kaczmarskiego z Ustrzyk do Janow a i ofieyała 
M. Gwoździa z Mościsk do Sołotwiny, a W. Ha
rasymowicza ze Zborowa do sądu krajowego 
lwowskiego a wreszcie zamianował kancelistami 
sądow ym i: K. Wierzbickiego dla Kopyczyniec, P. 
Gąskę dla Radymna, K. Jakubiszyna dla Śnia
tyna, J. Kocaja dla Skałatu, J. Procyka dla Ka
mionki Strumiłowej, Józefa Maksymowicza dla 
Kałusza, W. Szpileckiego podofic. 30 p. p. dla 
Bełza, K. Beckera dla Peczeniżyna, J. Latiszew- 
skiego dla Uhnowa, Al. Kimmla dla Budzanowa, 
Ed. Markowskiego dla Kozowy, S. Podoluka dla 
Jaworowa, R. Zbiegienia dla Lubaczowa, S. Swo
bodę dla Rawy, M. Fialę dla Bursztyna, S. My- 
cawkę dla Monasterzysk, L. Kocyłowskiego dla 
Borszczowa, M Maszczaka dla Komarna, F. Ro- 
sołowskiego dla Wiśniowczyka, M. Oleksyna dla 
Podhajec, B. Degenstticka dla Rawy, Tytusa 
Reszetyłowicza dla Brzozowa, I. Stabryłę dla 
Przemyślan, dalej pomocników kancelaryjnych: 
M. Schaffeaa dla Mikuliniec, D. Kożulkiewicza 
dla Gwoźdzca, W. Sm utka dla Brzozowa, F. 
Wolanina dla Rymanowa, B. Ładzińskiego dla 
Horodenki, A. Szmulakowskiego dla Żydaczowa, 
J. Slezińskiego dla Starego Sambora, M. Malaw
skiego dla Łopalyna, J. Iwanowicza dla Załoziec, 
J. Tomesa dla Zaleszczyk, W. Karabina dla Zbo
rowa, F. Dziubińskiego dla Kulikowa, K. Bartla 
dla Ottyni, K. Sobolskiego dla Bóbrki, J. Stel- 
czyka dla Zaleszczyk, A. Konopkę dla Podhajec, 
J. Myślińskiego dla Radymna, tudzież dyetaryu 
szów sądow ych: M. Bechera dla Łąki, J. Kna
pika dla Ustrzyk, W. Grabińskiego dla Skolego, 
J. Rawicza dla Zabłotowa, A. Humeniuka dla 
Śniatyna, R. Wolańskiego dla Rymanowa, S. 
Peltza dla Starej Soli, J. Kohna dla Ustrzyk, E. 
Bielawskiego dla Rohatyna i praktykantów kan
celaryjnych S. Łatockiego dla Grzymałowa i J. 
Gogoca dla Obertyna.

Rada szkolna krajow a zamianowała zastę
pcami nauczycieli w szkołach średnich: Augusty
nowicza W. dla gim. w Brzeźanaeh, Bochniewi- 
cza J. dla gim. w Tarnowie, Dyducha T. dla 
gim. w Bochni, Janika M. dla gim. w Nowym 
Sączu, Padechowicza I. dla gim. I w Kołomyi, 
Skórczewskiego S. dla gim. w Nowym Sączu, 
T alara  A. dla gim. w Bochni, Solawę W. dla 
gim. w Wadowicach, Kalinowskiego W. dla gim. 
w Rrzeszowie, Studentowicza L. dla gim. w Rze
szowie, Niewolaka F. dla gim. w Stryju.

Rada szkolna krajowa przeniosła zastępców 
nauczycieli szkół średnich : Garlickiego Ap z
gimnazyum IV do filii gimnazyum III Franciszka 
Józefa we Lwowie, Kełesę F ilareta z gimnazyum 
akadem. we Lwowie do gimnazyum w Stryju, 
Petryńskiego Ludwika z gimnazyum Franciszka 
Józefa we Lwowie do gimnazyum w Rzeszowie, 
Malinowskiego P iotra z gimn. V we Lwowie do 
gimnazyum w Rzeszowie, Stępienia Włodzimierza 
z gimnazyum IV we Lwowie do gimn. w Ja ro 
sławiu, Szelągowskiego Adama z gimn. IV we 
Lwowie do gimn. w Jarosławiu, Wróblewskiego 
Kaz. z II I  gimn. we Lwowie do gimnazyum w 
Samborze, E arnika E. z gimn. Św. Anny w Kra
kowie do gimn. w Wadowicach, Gutkowskiego 
S. z gimn. św. Anny w Krakowie do gimn. w 
Tarnowie, Ożoga J. z gimn. św. Jacka do gim.
III w Krakowie. Stopkę A. z gimn. III. w K ra
kowie do gimn. w Podgórzu, Zassowskiego A. 
z gimn. III. w Krakowie do gimn. w Podgórzu, 
Wołka A. z gimn III. w Krakowie do gimn. w 
Nowym Sączu, Bielaka A. z gim. w Podgórzu do 
gim w Sanoku Glatmanna L . z gim. w Nowym 
Sączu do gim. w Jaśle. Lewandowskiego K. z 
gim. w Tarnowie do gimn. w Bochni, Mrozickie- 
go Franciszka z gim. w Bochni do szkoły real
nej w Krakowie, Spychałowicza B. z gimn. w 
Bochni do gim. w Tarnowie, Przychockiego Eug. 
z gim. w Wadowicach do gim. III w Krakowie, 
Szczepańskiego Józefa z gimn. w Wadowicach 
do gim w Sanoku, dr. Jamrógiewicza Rom ana z 
gim. w Sanoku do gim V we Lwowie, Janow
skiego B. z gim. w Stryju do gim. w Samborze, 
Rembacza S. z gim. w Rzeszowie do gim. w Ja - 
roskawiu, dr. Siateckiego K. z gim. w Tarnowie 
do gim. IV we Lwowie, Syruczka W. z gim. w 
Jarosławiu do gim. w Tarnowie, Switalskiego J. 
z gim. w Stryju do gim. IV we Lwowie, Turosza W . 
z gimn. w Stryju do gimn. w Rzeszowie, Wino- 
grodzkiego Al. z gimn. w Rzeszowie do gimn.
IV we Lwowie, Ostrowskiego W. ze szkoły real. 
w Krakowie do szkoły realn. w Jarosławiu, Wo 
lińskiego T. ze szkoły real. w Tarnopolu do szkoły 
w Tarnowie, Jana Koczyndyka ze szkoły realnej 
we Lwowi do szkoły realnej w Stanisławowie,
J, Jaworskiego z gimn. w Brzeżanach do gimn.
I w Przemyślu, Prokopa Rybczuka z gimnazyum 
w Tarnopolu do gimnazyum w Stanisławo
wie. Witoszyńskiego J. z ruskiego gimn. w Ko
łomyi do gimn. akademickiego we Lwowie, Wo
lańskiego S. z gimn. I w Przemyślu do Złoczo 
wa, Franczuka J. z gimn. w Złoczowie do ru
skiego gimn. w Kołomyi.

Nauczyciele gimnastyki. Minister wyznań i o- 
światy zamianował lekarzy dr. Jana Bielawskiego 
i dr. Adama Raczyńskiego rzeczywistymi n au 
czycielami gimnastyki pierwszego w gimn. św. 
Anny w Krakowie, a drugiego w gimnazyum sta- 
nisławowskiem.

Ze sfe r pocztowych. Galie. Dyrekcya poczt 
i telegrafów przeniosła asystenta pocztowego 
Stanisława Staronkę z Bochni do Drohobycza.

Henryk Sienkiewicz, jak  to już donieśliśmy, 
opuścił Zakopane. Zatrzymawszy się przez wto
rek w Krakowie, udał się w środę do Bretanii, 
Przed wyjazdem napisał do Czasu następujący 
l i s t :

Szanowny Panie Redaktorze! Dowiedziaw
szy się o pomyśle p. Cięglewicza założenia w 
Zakopanem domu zdrowia do młodzieży szkolnej 
ze wszystkich dzielnic polskich i uważając podo
bnego rodzaju instytucyę za rzecz chwalebną i 
absolutnie niezbędną, posyłam na ten cel 50 ko
ron. — Łączę wyrazy poważania.

H enryk Sienkiewicz.
Obywatelstwo honorowe. Rada gminna mu

szyńska uchwaliła nadać honorowe obywatelstwo 
p. Kamilowi Marciakowi, poborcy podatkowemu, 
za długoletnią pracę około dobra Muszyny.

Ślub. W  sobotę wieczorem o godzinie pół 
do 9 pobłogosławiony zostanie w kościele OO. 
Bernardynów we Lwowie ślub panny Kamilli 
Głuchowskiej, córki dra Mieczysława Głuchow
skiego i Kamili z Grużewskich, z p. Antonim 
Chołoniewskim, dziennikarzem.

Izba lekarska lwowska zamianowała 
członka swego wydziału, dra W ilhelma Piseka, 
delegatem swoim na międzynarodowy lekarski 
zjazd paryski.

Zasiłki na podróż na w ystaw ę paryską. Z 
funduszu przeznaczonego przez radę miejską 
lwowską otrzymali zasiłki po 150 zł. na zwie
dzenie wystawy samodzielni rękodzielnicy : Leon 
Georgeon, fabrykant instrumentów chirurgicznych, 
Tadeusz Prugar stolarz, Józef Chęciński drukarz, 
Michał Olszewski rękawicznik i Marek Probstein 
złotnik — czeladnicy: Jan  Piotr Seniuta malarz 
dekoracyjny, Kuźma elektromechanik, Franciszek 
Szechter blacharz, Franciszek Wojnarowicz tapi
cer dekoracyjny i Adam Gryglaszewski cieśla. O 
stypendyach tych rozstrzygała komisya przemy
słowa rady miejskiej po wysłuchaniu kancelaryi 
rękodzielniczej.

Z wydziału krajowego otrzymali na jazdę 
zasiłki po 200 zł: Franciszek Tenorowicz artysty
czny malarz, kształcony w Paryżu ebenista, Jan  
Sokołowski siodlarz, Zygmunt Popiel blacharz, 
Kazimierz Legieżyński introligator i Edmund 
Fetter stelmach. Lwowska izba handlowa wypra
wiła jednego kupczyka i dwóch rękodzielników : 
Stanisława Konopackiego ślusarza i Teodora 
Pretor i usa werkmistrza ślusarskiego szkoły prze
my sło woj lwowskiej.

Oflień. W ogrodzie „pod sroką" pod Wyso
kim Zamkiem we Lwowie wybuchł we środę 
wieczorem około godziny 10 ogień skutkiem 
eksplozyi gazu benzynowego, używanego do o- 
świetlania ogrodu. Spłonęła szopa mieszcząca w 
sobie motor do wytwarzania tego gazu i część 
parkanu. Eksplozya nastąpiła skutkiem niewła
ściwej manipulacyi z puszczaniem w ruch moto 
ru, której podjęli się pod nieobecność maszynisty 
ludzie nieświadomi rzeczy. S traż pożarna miejska 
i ochotnicza zlokalizowała ogień, a wreszcie go 
ugasiła. Szkoda wynosi około 600 zł.

Lwowskie miejskie biuro, stręczące bezpła
tnie pracę, rozdało w miesiącu czerwcu 373 po
sad. Uczuwać się daje wielki brak kucharek i 
służących. W  czerwcu np. zgłosiło się o służące 
219 pań, a zług zgłosiło się tylko 159. Natomiast 
wiele jest zgłoszonych bon, nauczycielek, kasje
rek, kelnerek, dozorczyń, klucznic, zarządczyń, 
posługaczek, o które znów nie zgłaszają się p ra
codawcy. Biuro nie mogło też dla braku robo
tników uczynić zadość zamówieniom na kosia
rzy (12), robotników ziemnych (87) i robotników 
do karczowania lasów (20). Natomiast dla braku 
popytu nie mogło udzielić roboty 45 murarzom, 
16 cieślom, 17 pisarzom kancelaryjnym i djurni- 
stom. Przeciętnie też zgłasza się co miesiąc przy
najmniej trzy razy w ięcej: dozorców, lokaji i
parobków, niż ich potrzeba. Od początku swego 
istnienia, tj. od 1 września 1899 obsadziło biuro 
4718 posad.

Zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Utwo
rzył się w Krakowie komitet wystawców, złożo
ny z lekarzy, przyrodników i przemysłowców, 
celem wyrażenia dr. Śliwińskiemu podziękowania 
za poniesione trudy około urządzenia wystawy 
przyrodniczo-lekarskiej, która tak wielkie wywo
łała uznanie w świecie narkowym . Uchwalono 
urządzić składkowy bankiet na cześć dr. Michała 
Śliwińskiego. Podczas bankietu wręczony zostanie 
dr. Michałowi Śliwińskiemu upominek za trudy i 
prace około urządzenia wystawy przyrodniczo- 
lekarskiej. We środę przeszło 400 uczestników 
zjazdu przyrodników i lekarzy polskich przybyło 
do Wieliczki, aby zwiedzić saliny. Saliny były 
bardzo ładnie oświetlone światłem elektrycznem. 
Jako gospodarz przemówił profesor dr. Kostane 
cki i zakończył mowę polskiem „kochajmy się" i 
czeskiem „nie dajmy się". Artysta p. Jeyde de
klamował wiersz Vrchlickiego pt. „Czeskie ha
sło".

Sezon kąpielowy nie dopisał tego roku w 
Krynicy, natomiast udał się wybornie w Zakopa
nem i Szczawnicy. W Iwoniczu panuje takie 
przepełnienie, że na razie dostać tam nie można 
wcale pomieszkania.

Grad. Z Knihynicz donoszą 24 b. m. Po 
ośmiodniowych upałach zaczęły się wczoraj około 
5 popoł. ze wszystkich stron gromadzić chmury.
O godz. 6 zerwał się silny wiatr, a w kilka mi
nut później padł grad wielkości jaj gołębich a 
miejscami kawały lodu. W  mieście połamał 
drzewa, zniszczył owoce i wytłukł do tysiąca 
szyb, a na polu prawdziwe zniszczenie.

Cudzoziemcy w Krakowie. Do krakowskiego 
Grand Hotelu przybywa dnia 2-go sierpnia p ier
wsza partya podróżnych, odbywających pod o- 
pieką znanej ajencyi Cooka wycieczkę z Nowego 
Jorku przez Szwecyę, Petersburg, Kraków do 
Wiednia i Budapesztu. Ekspedycya składa się 22 
uczestników rozmaitej narodowości. P. Chrono- 
wski właściciel Grand-Hotelu, zawiązawszy sto
sunki z wielkiemi ajeneyami podróżniczemi, do
prowadził do tego, iż corocznie 1500 do 2000 
cudzoziemców, zwłaszcza Anglików i Ameryka
nów, zwiedza osobliwości i pamiątki Krakowa.

W Żółkwi szeregowiec 4 pułku ułanów, 
Tymko Senczyszyn, przybył onegdaj do jednej z 
podrzędnych szynkowni, a nie zastawszy nikogo, 
rzucił się na właścicielkę szynkowni 70-letnią 
staruszkę Rachelę Wolfową i chwycił ją  z nie- 
nacka obu rękoma za gardło. Nadszedł na to 
żebrak pewien a spostrzegłszy co się dzieje, za
alarm ował sąsiedztwo. Udało się przytrzymać i 
wydać władzy zbrodniarza, karanego już w c ią 
gu pięcioletniej przymusowej służby wojskowej 
kilkakrotnie aresztem garnizonowym za rozliczne 
kradzieże.

Zawiły proces o 26.0U0 zł. w czem 20.000 
zł. odszkodowania zaczął się i skończył przed 
Samborskim sądem w dniach od 9 do 19 bm. P. 
Tadeusz Malczewski dyrektor kopalni nafty po
zywał mianowicie spółkę austro-belgijską o to, 
że zerwała z nim kontrakt najmu usług. Rozpra
wie przewodniczył radca Kopyściański, jako  wo- 
tanci zasiadali radcy Kohman i Dobrzański, pro
tokołował auskultant Szczepański. Adwokatami 
byli żydzi. Trybunał naradzał się cały dzień i 
przyznał p. Malczewskiemu 18.000 zł. i 2.800 zł. 
kosztów.

Mieszczaństwo krakowskie, jak  zapewnia 
Czas, żywo się interesuje praskim zjazdem ręko
dzielników, projektowanym n a  koniec września.

Pożar. W poniedziałek o godzinie 9 wie
czorem w Leszniowie uderzył piorun w stodołę i 
spalił całą zagrodę, wartości około 2000 koron.

Śmierć od Pszczół poniósł Grzegorz Bobow
ski, chłop z Tureczki Wyżnej pod Turką. Pszczoły 
go na śmierć pokłuły.

Na konferencyę nauczycielską okręgową 
w Komarnie pod Lwowem pod przewodnictwem

inspektora p. Al. Duchowicza zebrało się d. 1 
i 18 bm. 40 nauczycieli. Lekcye praktyczne m ieli: 
niemiecką p. Lisowski, ruską z geografiii p. Ka- 
barowski. Elaboraty na różne tematy wycho
wawcze odczytali pp: Kubaro wski, Pełeński i 
Lisowska.

Skargi na nasze szkoły ludowe są dość 
głośne a kulminują w tem, że niczego prakty
cznego dzieci się w nich nie uczą, a teoryę, któ
rą się ich tam karmi, bardzo szybko zapominają. 
Zapóźno już oczywiście reformować teraz z 
gruntu nawet niedokończone jeszcze dzieło ludo
wej oświaty, toteż może być mowa tylko o 
względnej poprawie. I  tu i owdzie ogół, zrozu
miawszy swoje położenie, s tara  się własnymi 
środkami o zaradzenie złemu. Tak piszą nam 
obecnie z Turki: Z uchwały tureckiej rady szkol
nej okręgowej, powziętej jednogłośnie za in ic ja 
tywą starosty p. Bilińskiego jeszcze w sierpniu 
rz. jest w szkołach ludowych w powiecie tu re
ckim nauka pszczelnictwa obowiązkową, a nauka 
sadownictwa również, ale z dodatkiem „o ile na 
nie stosunki klimatyczne pozwolą". Ule szkolne 
zakupuje rada szkolna i oddaje nauczycielom. W 
minionym roku szkolnym uczyły się dzieci pszczel
nictwa w Jaworzu, Isajach, Wołczu, Jabłonce 
Niżnej i Boryni. Ule szkolne sprawiła szkołom w 
tych wsiach rada szkolna, a szkole boryńskiej 
darował pień szkolny tamtejszy nauczyciel p. A- 
leksander Michniewicz. Jeszcze dwie szkoły, a 
mianowicie libuchowska i niżnowysocka dostały 
od rady szkolnej ule, ale ponieważ tamtejsi na
uczyciele byli chorzy, więc dzieci nie uczyły się 
pszczelnictwa. Powoli dostaną ule do nauki wszyst
kie szkoły w powiecie. Oprócz tego w tym roku 
zawiązał się w uzupełnieniu powyższej myśli, a 
również za inieyatywą p. Bilińskiego komitet, któ
ry wziął sobie za zadanie zebrać odpowiedni 
fundusz i z niego każdego roku wyznaczać pe
wne kwoty na premie. Premie te nie w gotówce 
lecz w ulach z pszczołami lnb w drzewkach o- 
wocowych, będą rozdawane tym uczniom szkół 
ludowych w powiecie tureckim, którzy z nauki 
przczelnictwa lub sadownictwa otrzymają stopień 
celujący, a ukończywszy szkołę ludową, nie pój
dą do gimnazyum ani do szkoły realnej, lecz po
zostaną na gospodarstwie własnem. Fundusz na 
te premie będzie się nazywał fundacyą imienia 
cesarza Franciszka Józefa I. W tych dniach zło
żyli już na ten cel fundusz: starosta Biliński 10 
koron, radca sąd. Kiwiarowski 10, burmistrz Bry- 
siewicz 10, poborca pod. Kochanowicz 10, K. 
Stillmann 10, dr. L. Turnheim 10, T. Zaborniak 
14, ks. J. Mikuś 10, W. Hebanowski 10, B. W i
śniewski 10, dr. S. Karpiński 20, S. Jaworski 10, 
S. Hodoly 8, F. Heichel 2, B. Osuchowski 20, 
ks. M. Pruchnicki 20, M. Schachter 50 — razem 
234 koron.

S ta ła  delegacya zjazdów lekarzy i przyro
dników polskich ukonstytuowała sie, wybierając 
prezesem radcę namiestnictwa dra Józefa Meru- 
nowicza, wiceprezesem profesora dra Kostane- 
ckiego, a sekretarzem profesora dra Ciechanow
skiego.

Furor tentonicus. Donoszą z B erlin a : 
Dwóch ludzi napadło onegdaj na pewnego Chiń
czyka, zatrudnionego w chińskiej firmie herbaty 
i śmiertelnie go pobiło. Gdy Chińczykowi na po
moc przybył polieyant, rzucili się na niego i 
chcieli mu wyrwać broń. Dopiero po dłuższych 
usiłowaniach udało się ich ubezwładniś i odpro
wadzić na komisaryat policyi

Akcyo banku dla handlu i przemysłu. Z W iednia 
26 bm. telegrafują nam • Wiedeńska izba giełdo
wa uchwaliła zadość uczynić prośbie galicyjskie
mu banku dla handlu i przemysłu i notować no 
wo wydane akcye tego banku.

Urodziny cesarskie na giełdzie. Telegrafują 
nam z Wiednia 26 b. m : Wiedeńska izba gieł
dowa uchwaliła w dniu 18 sierpnia b. r. giełdę 
zamknąć z powodu 70 - tej rocznicy urodzin ce- 
carskich. Dnia 17 wieczorem będzie gmach gieł
dy urocsyście iluminowany.

Krach na giełdzie wiedeńskiej. Telegrafo
wano nam z W iednia 26 bm: Depesza o stano 
wisku Stanów Zjednoczonych w aferze chiń 
skiej wywołała na wiedeńskiej giełdzie spadek 
kursów.

Ludożerstwo. Z Odesy telegrafują, że na 
wyspie Sachalin zdarzył się wypadek kanniba- 
lizmu. Dwaj przestępcy, Borowienko i Peczorski, 
którzy uciekli z więzienia, zabili w drodze towa
rzysza i zjedli go. Borowienko został przez w ła
dze pochwyconym, w jego tłómoczku zaś znale
ziono kawałki mięsa ludzkiego.

Prześladowanie polszczyzny. Telegrafują z 
Poznania 26 bm : Dzisiejszy numer Poscner Z ei 
łm g  donosi, iż minister oświaty Staudt, wydał 
nakaz znoszący naukę religii w języku polskim 
we wszystkich szkołach wyższego i średniego sto
pnia w Poznaniu. Pozostąje więc ona odtąd tyl
ko w szkołach niższego stopnia. Zarazem ustaje 
nauka pisania i czytania polskiego. Rozporządze
nie to ma obowiązywać w całem księstwie po- 
znańskiem.

Zegar z kwiatów. Tak zegar posiada w 
swoim ogrodzie, popularny wskutek ostatnich wy
padków w Chinach wicekról kantoński, Li-hung- 
czang. Jak wiadomo, nie wszystkie kwiaty otwie
ra ją  się o jednej i tej samej porze, jedne otwie
ra ją  swe kielichy wcześniej, inne później. Na tem 
oparto urządzenie zegara Li-hung-czanga. Składa 
on się z wiekiego, okrągłego klombu o kilku sto
pach w średnicy, na którym posadzono osiemna 
ście gatunków kwiatów, przedstawiających wszy
stkie znaki tarczy zegarowej, począwszy od d ru 
giej godziny rano, aż do ósmej wieczorem. W 
środku klombu w wazie przepełnionej kwiatami 
umieszczona jest duża wskazówka, poruszana za 
pomocą zwykłego zegarowego mechanizmu, ukry
tego w wazie. Wskazówka ta, poruszająca się 
powoli zatrzymuje się nad każdym gatunkiem 
kwiatów oznaczając w ten sposób upłynione go
dziny. Jednym z najwcześniej rozwierających się 
kwiatów jest kwiat tarniny, który już o piątej 
rano rozchyla swój kielich, po nim następuje 
niebieska cykorya, kwiat kartofli. O godzinie 
7 rozkwitają rozmaite storczyki itd. przez cały 
dzień. Najpóźniej budzi się królowa nocy, która 
otwiera się dopiero po dziesiątej, a zamyka się 
między 3 a 4 godziną rano. W ogrodzę Li-hung- 
czanga zegar kwiatowy staje z chwilą kiedy 
chiński kwiatek, zwany „słońcem nocy" otw iera 
swój kielich i napełnia cały ogród prześlicznym 
zapachem. Pierwszej godziny w południe zegar 
kwiatowy nie pokazuje ponieważ nie odkryto do
tychczas kwiatu, któryby rozkwitał o tej go
dzinie.

„Wiadomości artystycznych" nr. 13 I 14,
pisma poświęconego muzyce, teatrowi, literatu
rze i sztuce, już wyszedł i odznacza się korzy
stnie bogatą treścią. W stęp poświęcony jest no
wo u nas powstałemu „Lwowskiemu Chórowi 
Akademickiemu" i ozdobiony jest podobizną za-



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 27 Lipca ltfOO. Nr. 205.

łoży cielą tego chóru p. Z. Szczepańskiego, aka
demika. Dalszą treść tego numeru stanowią: 
Strzelecki „O Fryderyku Chopinie" — H. Cepnik 
„O artystach naszego dram atu“ z podobizną pan
ny W. Nałęczówny i W . Kwiatkiewicza — Za
w ra t: Godziny jasne — H. W. „Uwagi o star
szej muzyce ludowej“ — W. W ysocki: 10 przy
kazań dla młodego śpiewaka — L. S ta ff: Pieśń 
o oczach — S. B ursa : „O Batowskim“ i „Z mu
zyki11. Prócz tego liczne korespondencye, oceny 
nowości muzycznych i nader zajmująca kronika 
muzyczna i literacka.

„Czytelnia14 i „Wzajemna Pomoc11 funkcyo- 
naryuszów kolei państwowych urządzają 29 bm. 
wielką wycieczkę familijną ze Lwowa do Stryja. 
Pociąg ze Lwowe odjedzie w południe, a wróci 
o 11 w nocy. Bilet wstępu kosztuje 80 ct. W 
Stryju będzie urządzony festyn w lasku Olszynie.

Zabawa ogrodowa lwowskiego stow arzysze
nia rękodzielniczego „Skały “ urządzona w nie
dzielę 22 lipca staraniem  kółka amatorskiego te
goż stowarzyszenia, odbyła się przy piękne.i po
godzie z nadzwyczajnem powodzeniem. Jest to 
jedyny w swoim rodzaju w naszem mieście ogród 
położony w najpiękniejszej części miasta na ul. 
Mickiewicza vis a vis ogrodu pojezuickiego, pod 
cieniem olbrzymich odwiecznych drzew, które 
skwaru słońca lipcowego nie dopuszczają, brzmiał 
na zabawie odgłosami własnej „Skały“ muzyki, 
której kapelmistrz i nauczyciel p. Medal zasłużył 
na wielkie uznanie. N g w o  splantowane w tym 
ogrodzie miejsce do tańca i dobra restauracya i 
kuchnia jest w własnym zarządzie. Niska cena 
wstępu daje wszystkim wraz z dziatwą możność 
spędzenia przyjemnie w wesołem i dobranem to
warzystwie niedzieli, danej nam dla zabawy i 
odpoczynku. Kółko amatorskie „Skały11 urządzi 
w niedzielę następną tj. 29 lipca również taką 
zabawę, a  dla urozmaicenia odegraną będzie 
sztuczka jednoaktowa Wład. Koziebrodzkiego pt. 
„Stryj przyjechał". Młodzież będzie tedy miała 
jeszcze jedną rozrywkę. W razie niepogody za
bawa przeniesie się z niezmienionym programem 
do sali stowarzyszenia „Skały11.

Repertoar tea tru  hr. Skarbka.
W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę po raz czwarty „Sposób na 

mężów" słynna operetka z baletem w 4 ak. Marsa i 
Henneąuina; przekład A. Kitschmana ; muzyka Wi
ktora Rogera. Akt I pt. „Mąż nad przepaścią", 
akt II „W garderobie teatralnej1, akt 111 „En 
petit comite", akt IV „Wszystko dobrze11. Ope
retka ta graną była w Wiedniu 250 razy z rzę
du z olbrzymiem powodzeniem.

W niedzielę po raz piąty „Sposób na mę 
żów“ operetka w 4 akt. W iktora Rogera-

Kalendarz
W piątek dnia 27 lipca Natalii P. — 

Akyły Ap.
Wschód słońca 27 lipca o godź. 4 min.

34, zachód o godź. 7 min. 35.
W sobotę d 28 lipca Innocentego Pap. — 

Kyryka i Wołod.
Wschód słońca 28 lipca o godź. 4 min.

35, zachód o godź. 7 min. 34

Colosseum Thorna. Codziennie występ naj
znakomitszych artystów świata. W niedziele i 
święta dwa przedstawienia. Nowy prog ram : 
Trupa kolibrów Mignon, najmniejszych ludzi 
świata. N. Schwarz, artysta nadworny, mimik. 
The Makwoods, ze swoim  psem akrobalą. W  ka- 
takombach paryskich, pantomina i t. d. Bilety 
są do nabycia w biurze dzienników W P. Plohna, 
ul. Karola Ludwika 1. 9.

L i l i p u c i  zostają jeszcze kilka dni w 
Collosseum Thorna, a w najbliższą niedzielę bę
dzie dane przedstawienie z nimi umyślnie dla 
dzieci.

Z  S E R B I I .
(Tel. „G m . Narod.*>

B elgrad  26 lipca.
Na przyjęciu korpusu oficerskiego 

belgradzkiej załogi, który przybył do kró
la z gratulacyami z | owodu zaręczyn, o- 
świadczył król Aleksander, że jego posta
nowienie jest stanowcze i niezmienne, a 
wyraził również żal, że jego ojciec, który 
mu tyle dobrego uczynił, jak się zdaje, 
nie pochwala tego jego postanowienia — 
fila każdego żołnierza jednak — dodał 
król — musi być wola królewska ustawę,.

B elgrad  26 lipca.
Amnes ya dla więźniów politycznych 

jest tylko częściowa. Zupełnie uwolnieni 
zostali tylko ci, którzy skazani byli na 
areszt, skazanym zaś na ciężkie więzienie 
zamieniono je na lekki areszt.

B elgrad  26 lipca.
Rozporządzenie ogłoszone w dzienni

ku urzędowym przyznaje następujące ulgi 
więźniom skazanym za udział w zamachu 
na Milana i za zdradę s tanu : 20 letnie
ciężkie więzienie na jakie zasądzeni byli 
Nikolicz, Kowacewicz i Dimicz zniżono do 
lat 10, karę 20 letniego ciężkiego więzie
nia na jaką skazani byli Dżaricz, Żywko- 
wicz, Proticz i Pawicewicz zamieniono na 
8 letnie zwyczajno więzienie. Reszcie ska
zanych karę zupełnie darowano, a miedzy 
innymi b. ministrom Wesniczowi i Miło
wano wieżowi.

Telegramy i telefonematy
P a r y ż  26 lipca. 

.•Journal* donosi, że generał Brugere 
prosił ministra wojny o uwolnienie go z
posady gubernatora Paryża.

• u ^ydont Loubet przyjmował wczo- 
rej oawiąCeg0 tu arcyksięeia Leopolda 
Salwatora, poczem niezwłocznie rewizyto- 
wat arc jksięeiŁ

W « M y u g t® n 26 hP«a 
Amerykański konsul w Panamie do-

Cement

nosi, że rewolucya w rzeczypospolitej Ko
lumbii przybiera poważny charakter i że 
powstańcy, którzy atakowali wojska rzą
dowe. chcą ostrzeliwać Panamę. Ze wzglę
du na postanowienia układów z r. 1846, 
ogłaszające Panamę za obszar neutralny, 
Stany Zjednoczone założyły natychmiast 
protest przeciw jej ostrzeliwaniu.

Anglia i Transvaal.
(T al. „Gaz. 5 U r.“ )

Londyn 26 lipca.
Roberts doniosł ze stacyi kolejowej 

Pandermerivieru 24 bm: Kolej i telegraf 
zostały znowu naprawione. Nieprzyjaciel 
zabrał pod Roodevaalem pociąg, w któ
rym znajdowało się 20 fizylierów i 2 ofi 
cerów,

Londyn 26 lipca.
W izbie gmin zwalczał Chamberlain 

podczas obrad nad budżetem kolonialnym 
wniosek Lawsona, protestujący przeciw 
polityce Anglii w Afryce południowej 
i zapewnił, że rząd angielski nie zamierza 
tam przedłużać na czas nieokreślony: 
administracyi wojskowej, lecz przeciwnie 
chce jak najprędzej zaprowadzić admini-. 
stracyę cywilną i nadać Boerom autono
mię taką mniej więcej, jaką mają inne 
kolonie angielskie. Chamberlain nie sądzi, 
ażeby wojna podjazdowa w południowej 
Afryce miała się jeszcze długo ciągnąć. 
Wniosek Lawsona upadł 52 głosami prze
ciw 208. |

Londyn 26 lipca.
„Biuro Reutera* donosi z Bronkhorst- 

spruitu na wschód od Pretoryi w poło
wie drogi do Middelburga pod datą one- 
gdąjszą: Dziś rozpoczął się ogólny marsz 
wojsk angielskich na wschód. French na 
czele dwóch brygad maszeruje na skrzy
dle południowem, w centrum idzie Pole- 
Carew a na północnem skrzydle generał 
Hamilton.

Londyn 26 lipca.
Wedle depeszy Robertsa doniósł Ba- 

den Powell, że w przesmyku Majato dnia 
22 bm. wyparli pułkownicy Airey i Lus- 
sington z 400 ludźmi 1000 Boerów z sil
nych pozycyj i rozprószyli ich za
dawszy im znaczne straty. Anglicy stra
cili 6 zabitych i 19 rannych.

Londyn 26 lipca.
Do „Biura Reutera* donoszą z Bronk- 

horstspruitu 24 bm : Boerzy opuścili swe 
stanowiska dowiedziawszy się, że wojsko 
angielskie się zbliża.

Donoszą, że Boerzy maszerują na Ly- 
denburg, dokąd udaje się także Kruger. 
Część wojska boerskiego pozostanie na 
północy pod Bushveldtem i spróbuje stam
tąd przerwać kuuunikacyę wojsk angiel
skich Mosty zupełnie zniszczone.

W  Chinach.
„G*z. N»r.“)

Londyn 26 lipca.
„Biuro Reutera* donosi z Taku 22 

bm: Generał Li, komendant portów chiń
skich w pobliżu Taku, zawiadomił angiel
skiego komendanta, że pewien kuryer, któ
ry opuścił Pekin 14 lipca, donosi, że tego 
dnia panowała tam zupełna anarchia. Woj
ska chińskie walczyły z bokserami, ci 
jednak mieli przewagę. Europejczycy bro
nili się jeszcze, ale zdaje się, że mało 
mieli amunicyi.

Ktsym 26 lipca.
Do Ajencyi Stefaniego donoszą z Szan- 

gaju 25 lipca: Li-hung-czang ponownie 
zapewnił tutejszego konsula włoskiego, że 
posłowie w Pekinie są nietknięci i że 
rząd chiński właśnie ma ich przewieść 
pod eskortą do Tienlsinu.

P etersb u rg  26 lipca.
Filię banku rosyjsko-chińskiego w 

Charbinie zamknięto, a pieniądze i papie
ry wartościowe przewieziono do Włady- 
wostoku.

B erlin  26 lipca.
„Biuro Wolfa* donosi z Soeulu na 

Korei 28 b. m : Pomiędzy Chemulpem, 
portem na wybrzeżu korejskiem, a Por
tem Arthura urządzono stałą komunikacyę 
zapomocą okrętów, kursujących 8 razy na 
tydzień, a to ze względu na to, iż tele
graf jest przerwany.

P etersb u rg  26 lipca.
Wiceadmirał Aleksiejew donosi, że te

legraf z portu Taku do Port-Artura i do 
Czifu będzie prawdopodobnie wkrótce na 
prawiony.

„Organ handlu i rękodzieł* donosi, 
że dwa krążowniki rosyjskie „Gromoboj“ 
i .Palada* wyjadą z początkiem września 
do Chin.

Londyn 26 lipca.
Do „Biura Reutera* donoszą z Tient- 

sinu 19 lipca: Słychać, że wojska sprzy
mierzone prawdopodobnie wyruszą prę
dzej niż zrazu zamierzano, może już z

końcem bieżącego miesiąca. Stanowcza de- 
cyzya zapadnie dopiero po przybyciu ge
nerała Gaseieego. Chińczycy przybywają
cy tu z okolic opowiadają, że wojska ce
sarskie zabijają bokserów gdziekolwiek ich 
napotkają, oświadczając, iż bokserzy skło
nili je do wszczęcia wojny beznadziejnej. 
Inteligentni Chińczycy twierdzą, że jest to 
jedynie kwestyą czasu, kiedy tak samo 
zacznie się dziać w Pekinie,

W a szy n g to n  26 lipca.
Komendant okrętu wojennego „Broo

klyn* telegrafował z Czifu 24 bm: Do Ti- 
entsinu nadeszło 21 bm. pismo datowane 
4 lipca a podpisane przez Congera, które 
opiewa: Jesteśmy od dwóch tygodni oblę
żeni— potrzeba, ażeby odsiecz rychło na
deszła. W mieście rządu nie ma. Armia 
chińska postanowiła wydać na śmierć 
wszystkich cudzoziemców w Pekinie.

Londyn 26 lipca.
„Biuro Reutera* donosi z Tientsinu 

21 bm: Rosyanie zamierają nad cala ko
leją żelazną z Taku do Pekinu wykonywać 
kontrolę aż póki rozruchy w Chinach nie 
ustaną. Wówczas oddadzą tę kolej Chiń
czykom. Admirał angielski Seymour prze
ciwnym jest temu, aby Rosyanie wogóle 
wykonywali kontrolę nad kolejami poza 
Tientsinem, ponieważ jest zdania, że tę 
kontrolę powinni wykonywać Anglicy, Tak 
samo sądzą też wszyscy Anglicy mieszka
jący w Tientsinie, Francuzi znowu starają 
się o kontrolę nad żeglugą na rzece Pei-ho. 
Anglicy atoli i temu stanowczo się sprze
ciwiają, albowiem sądzą, że wspomniane 
koncesye na rzecz Francuzów i Rosyan 
utrudniłyby w wysokim stopniu operacye 
wojsk angielskich.

Londyn 26 lipca.
„Daily Mail* donosi z Szangaju pod 

datą wczorajszą: Admirał Seymour i Ga- 
selee przybyli dnia 24 bm. do Wejhaj- 
weju.

W asayn gton  26 lipca.
Amerykański konsul z Szangaju tele

grafował, że Lihungczang pozostaje na ra 
zie w Szangaju i stamtąd prowadzić bę
dzie rokowania z mocarstwami.

Londyn 26 lipca.
„Tnnes* przynosi następujący tele

gram z Tientsinu z dnia 17 lipca. Na 
zgromadzeniu admirałów w Taku uchwa
lono większością głosów oddać Rosymom 
kontrolę nad linią kolei żelaznej Tonku- 
Tientsin. Admirał angielski i amerykański 
złożyli protokolarne oświadczenie, że nie 
zgadzają się z takiem załatwieniem sprawy.

Londyn 26 lipca.
Wedle doniesienia „Timesu11 z Szan

gaju z 25 bm. Rosyanie skoncentrowali 
swe siły o 15 mil na wschód od Niu- 
czwanu i czekają jeszcze na posiłki. Bok
serzy zniszczyli wszystkie mosty kolejowe 
na linii z Shan-haj-kwanu do Kinczau, 
będącej przedłużeniem kolei z Tientsinu 
na północny wschód.

„Daily Telegraph* donosi z Kantonu 
pod datą 24 bm: Wicekról prowincyi
Tak-su ogłasza następujący edyki cesar
ski, datowany dnia 28 szóstego miesiąca 
wedle rachuby chińskiej. Straciliśmy 
Tientsin. Teraz czynią tam nasi wrogowie 
wielkie przygotowania. Pokój nie może 
być już zawartym inaczej, chyba po dłu
giej wojnie. Obawiamy się, że wicekrólo
wie i gubernatorowie zbyt wiele starają 
się o ochronę cudzoziemców, a nie czy
nią nic dla obrony własnej. Obawiamy 
się, że prowineye mogą sprowadzić na 
kraj nieszczęścia. Prosimy wicekrólów, 
aby poczynili przygotowania, iżby mogli 
bronić się albo zaatakować nieprzyjaciół. 
W tym ostatnim wypadku wicekrólowie 
będą odpowiedzialni za wszelkie konse- 
kweneye.

l\m Z ielone przeciw Europie.
(„T el. Gaz. N ar.*)

W a sa y n g to n  26 lipca.
„Biuro Reutera* donosi: Nie tają so

bie tutaj, że widoki skutecznego pośredni
ctwa Ameryki są małe, a to z togo po
wodu, że uzyskanie na to pośrednictwa 
zgody tych mocarstw, które poniosły s tra 
tę w ludziach lub szkody na własności w 
Pekinie, natrafi prawdopodobnie na bar
dzo wielkie trudności, jakoteż ze względu 
na rozmaite objawy niechęci Europy. J e 
żeli rządowi Stanów Zjednoczonych nie 
uda się nakłonić mocarstw, aby w roko
waniach z Chinami postępowały z łago
dnością, wtedy Ameryka nie da się wcią
gnąć w dalszą akcyę nieprzyjacielską, 
ubezpieczywszy oczywiście naprzód swoje 
sprawy. Ameryka cofając się, da jednak 
do poznania, że Stany Zjednoczone nie 
dopuszczą, aby ich własne interesa ucier
piały przez akcyę, jaką prowadzą inne 
mocarstwa, które uznają za stosowne trwać 
w niechęci do zgody.

Dział ekonomiczny.
— Stan zasiew ów  na Węgrzech. Urzędowe 

sprawozdanie m inisterstw a rolnictwa z dnia 20 
bm. o stanie zasiewów na Węgrzech ocenia zbiór 
pszenicy na 36,851.477 metrycznych cetnarów. 
wobec 36,920.000 szacunkowych metr. cent. z 
dnia 10 bm. a 38.450.000 metr. cetn. roku ubie
głego. — Zbiór żyta ocenia na  10-40 miliona 
metr. cetn. (12 milionów w r. z.); zbiór jęczmie
nia na 1P46 mil. metr. cetn. (13-40 miliona metr. 
cetn. w r. z.), a zbiór owsa na  10'32 miliona 
metr. cetn. (11-78 mil. metr. cetn. w r. z.).

— Stan ziemiopłodów w miesiącu lipcu. 
(Na podstawie sprawozdania ministeryum ro l
nictwa). W  czasie od połowy czerwca do po
łowy lipca stan pogody był mniej więcej ró
wny w całej Przedlitawii, z wyjątkiem prowin- 
cyj wschodnich. Mianowicie w drugiej połowie 
czerwca padały z małemi przerwami częste, cie
płe deszcze, które bardzo sprzyjały rozwojowi 
zasiewów. Pod koniec miesiąca tem peratura zna
cznie poszła w górę, przez kilka dni trw ała po
goda i upały. Około 3 lipca nastąpiła nagła zmia
na aury, nawałnice, oberwania chmur i silne 
gradobicia wyrządziły wiele szkód w Austryi dol
nej. Odtąd było powietrze chłodne i dżdżyste, a 
w wielu okolicach ciągłe opady sprowadziły zby
tnią wilgoć ziemi. Około połowy lipca wypogo
dziło się, a tem peratura znowu podniosła się do 
normalnej wysokości.

W Galicyi i na Bukowinie do końca czerw
ca panowała ciągle jeszcze posucha, a dopiero 
w pierwszych dniach lipca nareszcie nastąpiły de
szcze, ale tak obfite i długotrwałe, że około 12 
lipca wiele rzek i potoków wylało i bardzo zna
czne szkody wyrządziło.

Z zasiewów ozimych żyto na ogół się po
prawiło, jednakowoż wskutek przeorania licznych 
obszarów na wiosnę i małej gęstości kłosów n a
leży się spodziewać znacznie mniejszych zbiorów, 
niż w roku ubiegłym. Żniwa pokończono tyiko w 
krajach południowych. W strefie środkowej i pół
nocnej przeszkodziły deszcze dojrzeniu żyta i 
sprawiły, że w wielu miejscach ono wyległo. 
W okolicach pomyślnie położonych Austryi górnej 
i dolnej rozpoczęto żniwa już około 7 lipca. 
Wogóle w tym roku zbiór żyta późno dopiero 
się zakończy.

W Galicyi i na Bukowinie zasiewy żyta 
ucwrpiały znacznie wskutek posuchy i upałów, a 
miejscami także wskutek gradów.

Żniwa pszenicy w okolicach południowych 
są w pełnym toku i dają na ogół dobre rezul
taty. W innych krajach dojrzewanie pszenicy 
także się opóźniło, a żniwa rozpoczną się dopiero 
w ostatnim tygodniu lipca. Wiele skarg nadeszło 
na wylęganie i rdzę.

W krajach wschodnich pszenica stosunkowo 
dobrze przetrwała posuchę, w niektórych miejsco
wościach jednak jest ona nikła i rzadka, W Mo
rawie zaszkodziła pszenicy tu i owdzie wilgoć.

Zbiór rzepaku jeszcze nie pokończony; w Au- 
stryi górnej i w niektórych okolicach Czech re
zultaty są dobre, zaś w Morawie, Śląsku, Gali
cyi a po części i w Czechach, pozostawiają one 
wiele do życzenia.

Zbiory zbóż jarych w południowych krajach 
albo już ukończone, albo są w toku, w innych 
właśnie m ają się rozpocząć. Jęczmień w wielu 
miejscach, zwłaszcza w okolicach nisko położo
nych ucierpiał wskutek wilgoci, wyległ, pożółkł, 
lub został zachwaszczony. Także rdza gdzienie
gdzie wystąpiła. Na ogół zawsze jeszcze zboża 
ja re  rokują plon zadawalniający, z wyjątkiem 
krajów wschodnich i niektórych okolic Morawy.

W Galicyi i na Bukowinie zasiewy jare  
przeważnie są krótkie i rzadkie. Wiadomości o 
stanie owsa po większej części są pomyślne. Ku- 
kurudza wprawdzie zrazu ucierpiała wskutek wil
goci, ale poprawiła się potem i zwłaszcza w kra
jach alpejskich zapowiada się dobrze

Len wczesny w Austryi Górnej, Dolnej i w 
Czechach rokuje tylko plon średni i znacznie jest 
zachwaszczony. Późny len na Morawie również 
znacznie ucierpiał od wilgoci i chwastów.

Z roślin pastewnych koniczyna już skoszona, 
ale z powodu deszczu nie wszędzie ją  zwieziono! 
Plon, zwłaszcza w krajach alpejskich, był obfity, 
atoli tylko ta część, która na czas znalazła się 
pod dachem, je s t co do jakości odpowiednia, re
szta popsuła się wskutek deszczu tak samo, ’ jak 
siano.

Sianokosy w okolicach alpejskich pokoń
czone, plon jest obfity. W  Galicyi i na Bukowi
nie zbiór siana i koniczu wypadł niedobrze, a 
nadto w dniach ostatnich powodzie zabrały zna
czne ilości siana. Także na Śląsku pokosy były 
niepomyślne.

Drugi pokos koniczyny w południowych 
krajach już jest w toku, w strefie środkowej 
wnet się rozpocznie.

Ziemniaki, mimo wilgoci, zapowiadają się 
prawie wszędzie bardzo pomyślnie. Wczesne ga
tunki obecnie dojrzewają i jeszcze w ostatnim 
tygodniu lipca będą zebrane; późne gatunki je
szcze kwitną.

Buraki cukrowe w Austryi Dolnej i Górnej, 
na Slązku, a przeważnie także w Czechach i na 
Morawię zapowiadają się pomyślnie, chociaż z 
niektórych okolic dochodzą skargi na zbytnią 
wilgoć, zachwaszczenie i śnieć.

W Galicyi także buraki cukrowe ucierpiały 
wskutek długiej posuchy, atoli należy przypusz
czać, że deszcze w dniach ostatnich im pomogą.

Dojrzewanie wina opóźniło się w tym roku, 
ale spodziewać się należy obfitego zbioru. W kra
jach nadbrzeżnych, oraz w strefie środkowej 
duże szkody wyrządziło szerzenie się peronospo- 
zy i oidium, a w Dalmacyi i w okolicy Spalato 
gradobicia dały się oziminom we znaki. Także 
owady wystąpiły dość silnie.

Co do owoców, to początkowe świetne n a
dzieje zmniejszyły się znacznie, z wyjątkiem p o 
łudniowego Tyrolu, wskutek deszczów i gradów. 
Na ogół i teraz jeszcze może się spodziewać 
dość dobrych zbiorów, zwłaszcza z jabłoni. Cze
reśnie w tym roku przeważnie dały owoc obfity.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 26 lipca 1900. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m- k. 421*— do 4 2 5 '—. Kolei Lwow
sko-Czerń.-Jaskiej po 200 zi. w. a. 531*— 539" .
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640-— do 650.—. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — •— do 
150 zł.

Listy zas<awue na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4%  koronowe 91 ‘ — do 91-70. 5 %  z 10%  prem. 
109-30 do 110*— . 4 7 ,%  los W 50  latach 98'30 
do 991—. Banku krajowego 4 % %  los. w 51 latach 
99 '— do 99'70. Banku krajowego 4 %  los. w 57 
latach 9 2 '— do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem. 
4%  (I- emisya) 9T50 do 92 20. 4 u/0 los. w 41 
latach 9T50 do 92'20. 4%  l°s - w 56 la tich  90-10 
do 90-80.

O bllg! za 100 zł. Galie, funduszu propina- 
cyjnego 4%  96' -- do 96'70. Bukowińskiego fuu- 
duszn propinacyjnego 5%  — — 102' —. Kom.
banku kraj. 5°/( w. a. II. em. 100' — do 10070 . 
Pożyczka krajowa 6%  w- a- 102'— do — ' — . 
4 % %  99'50 do 10020. 4 0/„ obligacye kolejowe 
Banku krajowego 9 2 '— do 92'70 za 100 nom

L osy . Losy miasta Krakowa 69'50 do 72' 
Losy miasta Stanisławowa 127 '— do —

Monety. D ukat cesarski 1T30 do 11*45 Na 
poleondor 19'20 do 19'40 Półimperyał — do 
— ' - .  Rubel rosyjski srebrny 2'54 do 2'58. R u
bel rosyjski papierowy 2'55 do 2:57. 109 marek
niemieckich 118'20 do 118'80.

Wiedeń dnia 20 lipca. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye anstr. zakł. kredyt.. 667 '—, 
węg. zakładu kredyt. 688' — , Angloóanku 276'50, 
Unionbanku 555' — , Banku dla krajów koronnych 
417'50, Bankvereinu 492' — . Bodencreditu 855' - , 
Gal. Banku hipot. — ; —, kolei państwow. 657'— , 
kolei południowej 109'50, tramwaju A. 280'50 —15. 
272' -  , kolei E lbethal 4 6 2 '- ,  kolei pólnocn-j 
—1 —, kolei czerniowieckiej — •—, alpiny 442 '50, 
Rima Muranya 515 '— , pragskiego towarz. żel. 
1.745, fabryki broni 3 2 8 '—, tureckie tytoniowe 
284 '— , oblig. węg. indemniz. 90 2 '1, renta majowa 
97-45, austr. renta koronowa 97 40, węg. ren ta  
koronowa 90'90, 56 l6t. listy tow. kredyt, ziemsk- 
90 50, 4-procent. listy banku krajów. 9 2 '—, 4% - 
procent listy banku krajów. 99'2-5, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. —, 4 '/ j 'P roceilt- Laty banku 
hipotecznego 98‘50, 5-procent listy banku hipot. 
109-50. 4-procent. gulio. obligac. propinac. 961—, 
4-procent. gnlie. pożyczka kraj. z 1893 r. 91'10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89'50, losy tureckie, 
104' — , marki 118*55, rnble 255.25.

— Berlin d. 26 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84'35 (podług obliczenia pro
centowego). Spirytus — • —, Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —• —.

— Paryż d. 26 lipca. Giełda wieczorna. Trzy
procentowa reuta 99 32, Mąka 25'70.

Frankfurt d. 26 lipca. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 208*40, Kolej państwowa 
139'80, Alpiny —•—, Disconto 1 7 5 '-  , Laura

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 26 lipca. (Przedruk z urzędo

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 14 80 
do 15'20, pszenica gotowa nowa —  do ■ 
żyto gotowe 1 1 2 0  do 11'60 żyto gotowe r.» te r 
miny - •  do owies obroczny gotowy 12 50
do 13' — , owies na terminy —- do ję
czmień pastewny 1 1 5 0  do 12' —, jęczmień brow
12 — do 13' , groch do gotowania 16 50 do
2 4 '—, wyka — ‘ —, do —' nasienie lniane — —
do • -* —, nasienie konopne - — , bób — — do
—* , bobik 11*50 do 12*50, hreczka 1 6 — do
1 7 '- - ,  koniczyna czerwona galicyjska —' — do 
— ' — , biała — •— do --* — . tymotka —*— do 
—*--, szwedzka — •— do *--. kukurudza stara
1 3 '- -  do 13 50, nowa '-  do — , chmiel sta
ry —'—  do —•— , nowy za 65 kilo — ' do 
— ■■■-, rzepak 22 50 do 23' - , gr^ch pastewny 
13' do 1 5 — . do gotowania do —

Spirytus loco zo 50 litr. gotowy 18 75 do 
1 9 5 0  na terminy 16 75 do 17 50 warranty — 
do

— Wiedeń dnia 26 lipca. Cukier (spokojnie) 
31 '60 do Nafta galicyjska - ' — do —* —,
Spirytus 44'20 do 44*60.

Wiedeń dnia 26 lipca.
Kura w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0 '—> do 0 —, 
na maj czerwiec 0 '— do 0 '—, na jesień 7*85 do 
7*86, żyto na wiosnę 0"— do 0 —, na maj-czerwiec. 
0*— do 0‘— , na jesień 7*16 do 7*17, kukurulza 
na czerwiec-lipiec Ó'— do 0' —, na lipiec-sierpień 
6'22 do 6*23, na wrzesień-pużdz. 6'26 do 6'27, na 
maj 1901 5'22 do 5 23, owies na maj-czerwiec 
0’— do 0' —, na jesień 5'50 do 5*51, rzepak na 
styczeń-luty 0*— do 0"—, na sierpień-wrzesień
13 50 do 13*60. olej rzepakowy na kwiecień-maj 
— • — do — * —.

Tendencya pewna.
Stan pow ietrza: gorąco.
Budapeszt dnia 26 lipca.

K nrsa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 7*95 do 7 '96, 

czerwiec 0 ' — do 0' —, na październik 7*63 do 7 '64, 
żyto na maj 0*— do 0*—, na październik 6*78 do 
6*79, owies na maj 0 '— do 0 — , na październik 
5 1 9  do 5'20, kukurudza na lipiec 6 05 do 6 1 0 , na 
sierpień 6'03 do 6'04, na maj 1901 4*91 do 4 92 
rzepak na sierpień 13 25 do 13'55.

Oferty na pszenicę ożywiona.
Chęć kupna dobra.
Tendencya silna.
Stan pow ietrza: piękna.

— Wieien 26 lipca. Tel. Gaz. Nar.) S tan B an
ku austro-w ęgierskiego z dniem  23 lipca 1900, 
Banknoty w obiegu 1,31 *2,326.OSO (w porów na
niu z poprzednim  tygodniem  mniej o 30,845.000) 
rezerw a k ru szco w a: l . l s S ,607.000 (mniej o
558.000) portfel w ekslow y: 302,048 000 (mniej 
o 24,722.000) lom bard  p ap ie rów : 53,739.000 
(mniej o 1,832.000) banknoty w olne od podat
ków : 223,407.000 (więcej o 30,507.000).

Nadesłane.
Z a  tę rubrykę  redakeya nie odpowiada.

Pan Franciszek Moravus, fabrykant zegarów 
wieżowych w Bernie, dostarczył na wieżę na
szego parafialnego kościoła jak  najlepszy naj
trwalszy, w zupełności nam odpowiadający ze
gar wieżowy i dlatego polecamy jego firmę jako 
najlepszą

Urząd parafilny i  gm inny w Triebendorf.

portlandzki, farby do fasad, gips - W. CZOPPnajtaniej 
handlu
ui, Ż ółk iew sk a 2. 1843
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Pow ieść

G h a m p o l a .

(C iąg dalszy.)

Nagle uradow ała się z tego.
Wygląd ten łatwiej ukryje jej stan duszy.
Nikogo nie zdziwi jej wzruszenie.
Nie zmieniwszy ubrania i nie strząsnąwszy 

z siebie wody i śniegu, weszła do salonu, w któ
rym już wszyscy byli zebrani.

Pojawienie się jej wywołało wrażenie, ja 
kiego oczekiwała.

Powitano ją  ze zdumieniem i zarzucono 
pytaniami i wyrzutami.

Co za szaleństwo puszczać się w drogę na 
taką porę i narażać się na przeziębienie i dlate
go tylko, ażeby o jeden dzień przyjechać wcze
śniej !

— 1 po co .ten pospiech ?
Pytanie to rzucił Stefan, po raz pierwszy 

odważywszy się przemówić od czasu poróżnienia 
się.

Niespodziewana ta śmiałość, a jeszcze wię

cej wprawiające ją  w kłopot pytanie, wywołało 
rumieniec na twarz Queenie.

Na badawczy wzrok jego odpowiedziała 
spojrzeniem szyderskiem.

— Ażeby mieć przyjemność zobaczyć pana.
Stefan nic nie odrzekł, tylko zagryzł wargi

i spuścił oczy.
Dopiero gdy Quenie odchodziła, ażeby się 

przebrać, patrząc na nią z nienawiścią, odciął 
się ironicznie:

— Więc, ażeby zobaczyć mnie, opuściła 
pani Franciszka?

Odeszła zmięszana i tak zgnębiona, źe prze
bierająca ją  pokojowa aż zapytała, czy nie jest 
chorą.

Nie mogła pojąć, skąd Stefan mógł wiedzieć, 
źe podczas pobytu u Stingsów widziała się z F ran 
ciszkiem.

Jeszcze wczorajszego dnia nie był on zde
cydowany na tę podróż, a więc nie mógł mówić 
o niej n ikom u, a w porę tak okropną podczas 
ostatniej doby, zdawało się, że nikt nie mógł z a 
wiadomić Stefana.

Więc wiadomość o tem spotkaniu zawdzię
cza chyba jakiej potędze tajemniczej, a raczej 
darowi przewidywania.

Dość mu będzie spojrzeć na Queenie , aże
by znaleść na jej twarzy ślady, które kłamać nie 
potrafią.

Więc domyśliłby się i reszty?
Lecz Queenie nie miałaby siły udać się na 

spoczynek, nie zobaczywszy W altera i innych.
Wszyscy siedzieli przed wielkim kominkiem, 

tworząc kółko, na pozór spokojne i uajzgodniejsze

Przez cały wieczór W alter, stosownie do 
przyrzeczenia był wesołym weselszym niż zwy
kle i może właśnie ten nad miar wesołości budził 
w Teresie podejrzenie.

Gdy chodząc po salonie, oddalał się od niej, 
kilkakrotnie śledziła go w zrokiem  niespokojnym, 
zapewne lękając się, aźebw nie wym knął się i 
wzrok ten zaprzeczał pozorn emu spokojowi lady 
Chartran.

Później w fajczarni, Q urenie zauważyła pu
ste miejsce w zbrojowni, pokryw ającej ściany.

N aw et mały sztylet to lr.d ań sk i, leżący na 
stole i używany zwykle do przecinania kartek
książki, zniknął.

Queenie czyniąc te spostrueźeuna , usiłowała ]
jednak zachować spokój. j

Jakkolwiek długim wydawał s ię  ten wieczór 
dla w szystkich, nie rozchodzono się jednak, jak 
gdyby z jednej i drugiej strony usiłowano skró
cić ciężkie do ran a  godziny.

Skazani na śmierć dom agają się zw łoki, a 
i sam i winowajcy miewają chwile wahania i p ra
gną niekiedy odłożyć zbrodnię na później.

Zbrodnię !
Queenie wym awiając to słowo , doznawała 

wrażenia, jak  gdyby umysł jej plątał się.
Nie.
Wszystko może nastąpić, ale zbrodnia! .
To leży po za granicą możliwości i rzeczy

nieprzew idzianych.
Zbrodnię popełnić mogą nie ludzie źli, lecz 

zbrodniarze, ludzie dzicy, posuwający złą skłon
ność aż do zwyrodnienia instynktów wrodzonych, 
lub ci, co z powodu zepsucia zdziczeli; upodlo-

m

ne megery, wyzute ze wszelkiego w sty d u ; a 
Queenie w iedziała, źe wśród zebranych nie ma 
zbrodniarzy, nietylko wśród tych , w których ży
łach płynie ta  sam a krew co i w niej, ale nawe 
i tych, którzy byli wychowani tak samo jak i 
ona i należeli do jej sfery.

I nagle, nieubłagana pamięć przypomniała 
jej rozmaite wypadki senzacyjne, z zamiłowaniem 
opowiadane przez mistress Brent: historyę jakie
goś m agnata austryackiego, który z zimną krwią 
i przezorności, godną bandyty z profesyi, zamor
dował swą żonę, rzucił ją  w przepaść w podróży 
poślubnej, ażeby zaślubić dziewczynę m łodą, po
siadającą posag wielki.

I inne przykłady świeższe, jak  naprzykład 
sprawę, którą zeszłego roku cała arystokracya 
londyńska śledziła z najwyższem zajęciem : przy
gody niejakiej Brinvillier, młodej i przystojnej 
blondynki o cudownym profilu , która z nadzwy
czajną zręcznością otruła rodziców swego męża, 
a następnie i jego samego, ubezpieczywszy po- 
pierwej ich życie, nie wzbudziwszy w nikim 
dejrzenia, z wyjątkiem Tow arzystwa, zdziwio
nego kolejną wypłatą premij.

Ubezpieczenie, posag!., zawsze pieniądze, 
ta  pobudka najniegodziwszych czynów, upajająca 
i pozbawiająca rozumu i sumienia.

Milionowy m ajątek W altera mógł wywołać 
chciwość i dawał łatwość znalezienia spólników.

Rozbiegane myśli Queenie snuły hypotezy, 
podejrzenia jedne fantastyczniejsze od drugich.

Utraciła poczucie możliwości i rzeczywisto
ści.

Opanował ją  jakiś szał pociągający w prze
paść, w głąb której spojrzeć nie miała odwagi.

Zbrodnia ! ten wyraz dźwięczał w jej uszach, 
natężał jej nerwy, gdy tymczasem oczami poże
ra ła twarze i usiłowała podchwycić najlżejszy 
odcień głosu i wytłumaczyć sobie ukryte znacze
nie słów banalnych.

— Północ już — zauważyła mistress Kiddy, 
jedyna osoba, której tak długie czuwanie, zdawa 
ło się, sprawia przykrość.

Queenie z goryczą przypomniała sobie:
Wczorajsza północ u Stingsów! Pasterka, 

żłobek oświetlony, Ojciec Mazerollier przed ołta
rzem, pochylający swą błogosławiącą ręką, wszy
stkie głowy, *iwe głowy starców i niewinne dzie
ci, przejęte jedną myślą nabożną; a nąstępnie 
Franciszek również pochylony i opromieniony z a 
pałem nowej wiary.

Obraz ten wydawał się teraz Queenie wi
dzeniem rajskiem.

Było to siedlisko pokoju i cnoty, otwarte 
na chwilę niebo, z którego spadła do otchłani.

Gdyż piekłem była ta walka z myślami, 
ciemnem królestwem kłamstwa, w którem maski 
otaczających ją  potępionych usiłowały zachować 
swój sekret.

Uwaga ciotki Kiddy przypomniała wszystkim 
porę rozejścia się.

Stefan podał rękę Walterowi, jak czynił 
każdego wieczora.

Teresa podeszła do Queenie i rzekła łago
dnie:

— Dobranoc, siostrzyczko...
(C. d. n.)

KAPTOŁIMAI
niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. I I  Jk\ 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina nzdra- I f \  1\1 
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — <;ena 2  korony. J / i l i IHNATOWICZ Sklepy w łasne: we Lwowie 

Sykstuska 25, Halicka r ó g  Bo- 
im ów ; w  Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań
s k a  2 4 ; w Czerniowcach Ruska.

DHOBNE OGŁOSZENIA |g
po 1 ct. od w yram .

DRU T K O LC Z A STY  cynkow any, do o- 
grodzeń  po z łr. 4 '— za 100 m etrów  

przy  odbierze całego zwoju 250 metrów) 
S ia tk a  lak ierow ana do osłony o k ien , po 
z łr. T —, za m etr □  po leca  P io tr  Chrzą- 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
K a p itu ln y  1 (naprzeciw  k a ted ry ). F i l ia  
T arnopol plac Sobieskiego.

RE S Z T K I i tow ary  b law atne sprzedają  
po sezonie bardzo tanio  F .  K o rn e c k i  

8 p . we Lw ow ie (pasaż  H ansm ana).

H e i - T o s i / t a
e h iń sk o -ro sy jsk a , zbiór m ajowy, świeżej  
Souehoug I. z łr. 3'75, I I .  z łr  3-— . O k ru 
chy na jlepsze z łr . 1 75. O kruchy drobne 
z łr. 1 '30 za funt. Dw ór L apszyn  B rzeżany.

C. i Dyretcya tolei pafislwowej
w  Stanisławowie.

L. 45446/1. 4727

w

i
5

z fabryki ceramicznej 
w Glińsku

s ą  4671

z ogniotrwałej gliny
i m ają  z powodn tego

nieograniczoną trw ałość.
S k ła i we Lwowie:

ulica Sobieskiego 1.3. |

Ogłoszenie konkursu.
W biurze dla spraw prawniczych tutejszej c. k. 

Dyrekcyi wakują dwie posady koncypientów z ro
czną płacą 2000 koron i dodatkiem na mieszkanie 
dla Stanisławowa w kwocie 480 koron.

0 te posady mogą ubiegać się ukończeni p ra
wnicy posiadający egzamin adwokacki, sędziowski
lub notaryalny.

Obok ogólnych warunków p rzyjęcia , t. j. nie-
przekroczonego wieku 35 lat, nienagannego zacho
wania się, obywatelstwa austryackiego i uzdolnie
nia fizycznego, wykazać winni kandydaci znajomość 
języka niemieckiego, tudzież jednego z języków 
krajowych w piśmie i słowie.

Podania należycie ostemplowane i dokumenta
mi zaopatrzone wnieść należy do 15 sierpnia b. r. 
do dziennika podawczego c. k. Dyrekcyi kolei pań
stwowej w Stanisławowie.

Stanisławów, w lipcu 1900

Kupujcie czarne jedwabie!
P r o s s s ę  z a ż ą d a ć  w z o r ó w  -a-A szych  s o l i d n y c h  z a g w a r a n t o w a 

n y c h  J e d w a b n y c h  .-w a tu ry j  od 60 ot. do 9 z łr. za  m etr.
S p e c y a ln o śe i: K 7 > jn t> w sze  J e d - v a b i i «  m a t e r y e  n a  t o a l e t y  ś l u 

b n e ,  t o w a r z y s k i e  i d o  u l i c y  kolorow e i białe .
S przedajem y do A uetro  - W ęg ie r  w p rost dla pryw atnych i w ysyłam y wy

brane m aterye jedw abne o c l o n e  i  o p ł a c o n e  do m ieszkań.

Sch.weiajei? &  Cw., Ł u ^ e im  (Schweiz).
Dom eksportowy jedwabiów. 1455b

asa!
Dr. Fryderyka Lengiela

B A L S A M  B R Z O Z O W Y
Już  sam  sok roślinDy p łynącv  z brzozy, jeżeli w puiu 

w yśw idrow ano dz iu rkę , znany  jes t od naidaw niejszych 
czasów jak o  najznakom itszy  środek  p iękności; jeżeli je 
dnak  ten  sok wcdJe przepisu  w ynalazcy p rzy rząd zo n y  zo
stan iu  w drodzo chem icznej jako balsam  , w tak im  razie 
dopiero zyska  praw ie  cudow ny skuteS.

  Jeżeli w ieczorem  posm arujem y tw arz  lub inne m iej
sce skóry  tym  b a lsam em , to już nazajutrz rano odpadają prawie nieznaczne 
łupieże ze skóry która staje  się  przeto lśniąco białą I delikatną.

Balsam  ten  w ygładza pow sta łe  n a  tw arzy zm arszczki i b lizny z ospy i 
nadaje  m łodocianą barwę tw arzy  ; cerza n a d a je  białość, delika tność  i świe
żość, usuw a w najkró tszym  czasie p ie g i ,  plam y w ątrob iane, b lizny , czerwo
ność nosa, s tłu szczen ia  i w szelkie inne nieczystości. Cena sło ika z opisem  
ożycia z łr . 1*50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, n ajłagodn ie jsze  i  najodpo- 
w iedniej-ze m ydło n a  skóry , um yślnie przyrządzone, po 50 ot

Do nabycia  w każdej większej aptece , m ianow icie : we Lwowie o Z y
gm unta  R uckera. w Krakowie, u W ik to ra  R sdylia  ap t., w C zerniow cach u  
Golicliowskiego nast. Mahl ap t., S eh m ied t & F o n tin  droguerya ; w Tarnopolu 
u M a icy an a  K rzyżanow skiego ; w Tarnow ie o M aurycego A dlera, J .  N iesio
łow skiego; w B ielsku u A lfreda B lum en thala  i w drogueryi A. H ass.

Dii B i mii mi i i i i  a n a a i  iii m m m m — — ■—

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
P rzy ja zdy  i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkoico-europejekiego. 

Pociąg godzina P rz y c h o d z ą  do L w o w a  n a  d w o rz ec  g łó w n y :

osobowy
pospiesz.

«
osobowy

pospiesza.

osobowy

3108ZU,
osobowy

es

Słabość męską
sku tk i szczególniej t a j n y c h  grzechów 
m łodości oraz innyoh  nadużyć niszczą
cych zdrow ie, jak  pewno i trw ale usu
nąć, poucza jedynie w licznych wyda
niach  rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra R etan’a ssss
chrona własna

C ena w ydania p o lsk ieg o : 1 złr.
Cena w ydania niem ieckiego 2 złr, 

T ys'ace znalazło  w niej o b j a ś n i e n i e  
swych c ie rp ień , a za użyciem  k u racy i 
w książce tej zaieeonoj. z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franc 
n a leży to śc i, o trzym a sie książkę w ko
percie przez M agazyn W ydawnictw a R. 
P . Bierey w Lipsku (Verlags-M agazin 
L e i p z i g ,  N em nark t 34) w Niemczech.

Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane

HERBATY CHIŃSKIE
po rir . 2*—, 2*80, 3 20, 3-60, 4 - ,  4*40 i 

5 z łr . za funt = :  5u0 gramów

Wy siewki herbaciane
po złr. 1 50 i 1 7 0  za f unt  == 500 gram . 

z zn p ełn ie  świeżego tran sp o rtu
p o le c a  h a n d e l  364

ST. IlMIEtlCSJI
we Lw owie, Rynek 42.

Na kośoiół w Tarce
od lat 100 nieskończony p o trzeba  jeszcze 
lO.OtiO z łr. Proszę o ofiary, choćby naj
drobniejsze. T urka koło Chyrowa. K s . J .  

D z ied z ic .

l i r  ( 1h a f o p n ’a  Sanatorinm dla c ta i
I F l e  U  Wrocław, Siidpark, Łandskergstr.

P ro sp ek ta  n a  żądan ie.
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TARTAKI i MŁYNY
■ U .f 2 5 S ) . id lz a  4475

FABRYKA MASZYN „PERKUN“”
Spółka kom andytow a F -rd y n a n d a  Piefczacha we Lwowie.

Lwów —  u l ,c a  św . Marcina 11.
B in ro  te c h n ic z n i  d la  z a m ó w ie ń  u l ic a  H e tm a ń s k a  12 , I .  p. 

K o s c t o r y s y  b © * p ła tn i a . 8

Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i  przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3
(daw ny lokal B anku Kredytowego) 451*8

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
j a k o  t o :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.
D yrekcya .

▼ -w
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X
X
8
X
X8
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X
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(Niższa Austrya)
l* /j godziny od W iednia.

S ta c y a  k o le i  p o łu d n io w e j  P a y e rb a c li -R e ic l ie n a u , p o c z ta , t e l e g r a f ,  te le fo n .
S tacy a  k lim atyczna  i  wodolecznicza, m iejsee le tn ieg o  pobytu na jd o sto j

n ie jszych  państw a. P o ło ż o n a 560 m. n . p. m., w w spaniałem  od północy i w scho
du potężnem i góram i Sohneeberg i R ax  A lpy osłoniętem  m iejscu. Ś red n ia  tem 
p e ra tu ra  15°, 18°, 13° R.j w sp an ia ła  w egetaeya. Dwa razy dziennie koneepta, 
regaty , iaw n -ten n is , czy te ln ia  eto. Z nakom ity  b y d ropatyezny  zakład „Rudolfs- 
b ad“ , wyboruwe hotele, 200 domów i  w illij. L ekarze , a p tek a , sklepy. E u n k t, 
z k tórego rozchodzą się o lbrzym ie p a r ty e  gór: rozliczne a rog i spacerow e. U dział 
około 6100 osób. O b jaśn ien ia  d a rm o , w yczerpu jące opisy z 10 rycinam i „R ei- 
chenau i m alowniczej tegoż okolioy“ za nadesłaniem 2 k. 60 gr. franeo przez 

4488 K o m l s y ę  l e c z n l o z ą .

O d sz c z e g ó ln io n a  s r e b r n y m  m e d a le m  n a  w y s ta w ie  p o w sz e c h n e j

PRACOWNIA PO ZŁOTNICZA

K łU R T E G O  J U Ó B i m
Lwów, ulica Sykstuska . 20  (róg u!. Kościuszki)

przyjm uje wszelkie zamówię w i reper&eye tak  w robotach kościelnych jak i 
salonow ych, a  m ianowicie : z ło c e n ie  o ł t a r z y ,  Ik o n o s ta só w , c y b o r jó w , o ł 
ta r z y k ó w  p r o e e s y o n a ln jc h  i  o d n a w ia n ie  ty c h ż e  i tp .  W zakresie robót 
salonow ych przyjm uje zam ów i- l a :  n a  ru m y  w r ó ż n y c h  s ty la c h  i  f a n t a 
z y jn e ,  k o n s o le ,  k a s e t k i ,  k o lu m n y , s t a l u g i ,  s t o l i k i ,  ta b o r e o ik i  i  t .  d .

W Y R O BY  G IPSO W E  I T E R A K O T O W E
im itu je  "  kolor b ro n zu , k o śe i, p ia n k i , porcelany i m arm urów. Odnawia i 
napraw ia uszkodzone a staroży tne porcelany i rozm aite kruszce do n iepoznania .

F A U S T Y N A  . I A K Ó B I A K
przyjm uje i w ykonuje wszelkie zam ówienia na  hafty  kościelne, jako to : 
o r n a t y ,  k a p y ,  r f e e r ą g w l e ,  o f . t a n d a r y  jako też  wyroby s a l o n o w e .  
Podejm uje się też re p a ra c ji s t a r y  h haftów, m akat, i starożytnych m ateryj.

6-20
6.46
7-45
8-00 
8 0 5  
8-15 
8-50

11-45
11-55
12.55

1 1 5
1-35 
1 4 6
2-35 
3 1 4  
5-40 
5 4 5  
5-55 
6 0 0

8-28
8-49
8-50
9-23 
9-45

1000
10-15 
10-80
3 1 2

z S try ja , K ałusza i B orysław ia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiec, Itzkan , Constanoy, B ukaresztu, 
z Krakowa O rłow a, N. Sącza, Ja s ła , Rzeszowa, B erlina , W roł. 
z Podw ołoozysk, Tarnopola, G rzym ałow a, Kopyczynieo,

z K rakow a, B erlin a , W arszaw y, W iedn ia , T arn o w a , Rzeszowa, 
Rym anow a, Sanoka, P rzem y śla  

z Czerniowiec, Itzk an , S tanisław ow a, H usia tyna 
z B riuohow ieo (codziennie od 13 m aja do 16 w rześnia w łącanie) 
z Janow a
z T arnopola, (K rasn eg o , Brodów)
z Lawoeznego, S try ja, Chyrow a, Sanoka, K a łu sz a  i Pesztu 
z Sokala i  Rawy ruskiej
z K rakow a, (Z agórza, Ł upkow a, Przem yśla. W iednia, B erlin a  

W rocław ia, W arszawy, O rłow a, T arnow a, Pesztu  
z Rzeszowa. (Lubaczow a, Ja ro sław ia , Sam bora i P rzem yśla) 
z S tanisław ow a (Kóresm&zó, P o tu to r. Chodorowa) 
z Janow a
z Skolego, S try ja  K ałusza, Chyrowa(Ławoeznego od 1|6 do 15/9 
z K rakow a, W iedn ia , T arnow a, Rzeszowa, Rozwad. P rzew orska  
z Czerniow iec, Itzkan , B ukaresztu , J a ss , H usia tyna, S taniał, 
z Podw ołoozysk G rzym ałow a, H usiatyna, T arnopo la  i Brodów 
z Brzuohowieo (od 13/5 do 16/9 w niedzielo  i św ięta)
Z Podwołoozysk, Odessy, Grzymałów*, Kozowy, Brodów
z K rakow a
z Czerniowiec, Iz tkan , S tanisław ow a 
z Sokala, B ełżca, L ubaczow a, R aw y ruskiej

z Brzuohowio (od 13/5 do 16/9 w n iedziele i św ięta) 
z Janow a (od 1/5 do 15/9 w niedziele i św ięta) 
z K rakow a, W iednia, T arnow a, Lubaczow a. Sanoka, Przem yśla  
z Brzuohowio (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janow a (codziennie od 1/5 do 15/9)
z K rakow a, W rooł., T arnow a, Ja s ła . Przew orska i Rozwadowa) 
z Czerniow iec, Itzkan , B ukaresztu , H usia tyna, Kóresm ezó 
z Law oeznego, Pesztu , Chyrowa
z Podw ołoozysk, K ijow a, Odessy, Brodów, K opyczyniec. 
z Podwołoozysk, T arnopo la  na dw orzec „Podzam cze"

pospieszn.
osobowy

Pociąg

pospieezn.
n

osobowy

pospiesza.
osobowy

T T  z T arnopola
Podwołoozysk, K ijow a, Odessy

O dchodzą  ze  L w o w a  i  d w o rc a  g łó w n e g o  :

do Krakowa, W iednia, W rocław ia , B e rlin a
Izerniowiec, S tan isław ow a, B uk aresz tu , (Jonatan y

Sam bora

iwa,
Itzkan , C: --------
Krakowa, W ied n ia , W ro cław ia , B erlin a , Ch, 
B rzuehow ic (od 13 m aja  do 16 w rześnia

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
»

osobowy

p o s jlęezn.
osobowy

9-00
9 1 5
9-25
9-55 

10-20
1 25
1-55 
2 1 5
2-45
2-55
3-05 
3 1 5  
3 2 6  
3-30

r o i
6 1 3 "

6-30
6-50 
7)10
7-25 
7-48 
9 1 2

1040
10-50

11-00 
nfit

9-42
2-08

Uńyrowa, S 
codziennie)

„ Law oeznego, Munk ioza, Pesztu , B orysław ia 
„ Podw ołoozysk, K ijow a, Odessy, Br oów 
„ S tan isław ow a, Podw ysokiego, P a n te r  
„ K rakow a, W ie d n ii, W rocław ia, B erlin a  Lubaczow a 
„ „  „ W arszawy, Chyr wa, P rzew o rsk a , Roz

w adow a, Stróżu, T arnow a 
„ Skolego, C hyrow a, K a łu sz a  (do  Law oozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janow a
„ Podw ołoozysk, Brodów, K o p y -z y iie c , H usiat. Urzym. Kozowy 
„ Czerniowiec, S tanisław ow a, Potutor 
„ Sokala, B ełsca , Lubaczow a, R aw y ru.fciej 
„ Janow a (od 1 m aja do 15 w rześn ia  w n ied z ie le  i św ięta) 

Podwołoozysk (K ijow a, Odessy. Brodów)
„ Brzuohowio (od 13 m aja do 16 w rzesuia w n iedz. i św ięta) 
„ Czerniowiec, Itzkan , S tanisław ow a, l la s ia ty n a  
„ K rakow a, W iednia, W rocław ia , B erlina  
„ S try ja  (do Skolego tylko od 1 m aja do 30 września"
„ Janow a (codziennie od 1 m aja do 15 w rześnia)
„ Brzuohowio (codziennie od 13 m aja  do 16 września)
„ Rzeszowa, Chyrow a, P rzem yśla , L ubaezow a, Ja ro s ła w ia
„ Stanisław ow a
„ Jan o w a  (od 1/5 do 15/9 w dn ie  powsz. a  od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
„ Krakowa, W iedn ia , W rooł. B erlin a , W ars*. Orłowa, T arnow a 
„ Law oeznego, M nnkacza, P esz ta , C hyrow a, K a łu sza  
„ T arnow a i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
„ B rzuehowic (od 13/5 do 16/9 w n iedsie le  i św ięta)
„ Janow a (od 1/5 do 15/9 „ a
„ C rerniow iec, I tz k a u
„ K rakow a, W iednia, W arsz ., Przew orska, Rozwadowa, Rze

szowa, Orłowa, T arnow a 
„ Podw ołoozysk, Brodów, K opyczyniec, G rzym ałow a

1-23

Podw ołoozysk, K ijow a, Odessy 
Podw ołoozysk

„ K ijowa Odessy
T arnopola
Podw ołoozysk

z dworoa Podzamcza

U w a g a :  N oena p o ra  oznaczona je s t  ram kam i. Pow yższy czas śrpdkow o-europejski 
u w a g a ,  r to e  p  0 ^  m in a t od ozasn lwowskiego B iu ro  inform acyjne

je s i  wozi j  y gm achu D yrekoyi p rzy  ul. K ra s ick ic h  L 5  ndziela 
sprzedaje  b ile ty  i  k a r ty  okrężne jak o też  i książeczki

e. k. kólei państw . vi 
bliższych w yjaśnień , 
z rozk ładem  jazd y .

U praszam y Szanow nych c z y te ln ik ó w ,  aby zam aw iając lub kupując  przedm io
ty reklamowani) w Gazecie Narodowej lub  w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako n a  źródła, skąd infor- 
msoye swoje zaczerpnęli. T ak ie  powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej.

do odświeżania l e t n i o ^  D U C l R ^ w : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier Gartnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie I « l S . l © r y  1  j ^ L T © i n y  H A  S l Ł Ó T ę

polecają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Grosa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


